
Aby Nie bo po roz wią zy wa ło
Po prze czy ta niu ostat nie go orę dzia i pierw -

szym za my śle niu, przy szła mi myśl, aby się go
na uczyć na pa mięć. I gdy sta ra łem się za pa mię -
tać zda nie po zda niu, ude rzy ło mnie, że Kró lo wa
Po ko ju mó wi do nas bar dzo oso bi ście. Oto
zwro ty, na któ re pra gnę zwró cić uwa gę: nio sę
wam; me go Sy na Je zu sa; aby ob da rzył was.
Ma ry ja nie ty le nas po ucza, co pra gnie nam dać
– dać Je zu sa. Już pierw sze go dnia ob ja wień
24.06.1981 r. uka za ła się ja ko mło da, pięk na Ma -
ma z dziec kiem na rę ku. A w tym ostat nim orę -
dziu prze ka za nym w Bo że Na ro dze nie mó wi, że
nie sie nam swe go Sy na Je zu sa, aby ob da rzył
nas swo im po ko jem. Nie ja kąś ideą po ko ju, ale
swo im po ko jem, o któ rym On sam w Ewan ge lii
wg św. Ja na po wie dział: Po kój zo sta wiam wam,
po kój mój da ję wam. Nie tak jak da je świat, Ja
wam da ję (J 14,27). On praw dzi wie jest Em ma -
nu elem – Bo giem bli skim, Bo giem z na mi, Bo -
giem czu łym i ob da ro wu ją cym. 

Na stęp nie na sza Mat ka i Kró lo wa Po ko ju
pra gnie, aby śmy też od po wie dzie li bar dzo oso -
bi ście i ra do śnie. Otwórz cie wa sze ser ca ko cha -
ne dzie ci i bądź cie ra do śni, że Go mo że cie
przy jąć. Ra duj my się przyj mu jąc Go w Ko mu nii
Świę tej, w Sło wie Bo żym, przyj mu jąc prze ba -
cze nie w Sa kra men cie Po ku ty i ad o ru jąc Go...

Ra duj my się do świad cza jąc Je go bli sko ści, opie -
ki i pro wa dze nia. 

Za chę cam, aby się te go orę dzia na uczyć
na pa mięć i ob ser wo wać jak nie bo jest z na mi
i wal czy o po kój w na szych ser cach, w ro dzi -
nach i w świe cie. Ja wi dzę i sły szę du żo ludz -
kich świa dectw w tym wzglę dzie. Wi dać jak
Nie bo jest ak tyw ne. Du żo do bre go się dzie je,
du żo zwy cięstw, na wró ceń, pro sto wa nia dróg,
po jed na nia, po rzu ca nia na ło gów. Przy bie ra
na si le mo dli twa w ro dzi nach, wza jem na mi łość,
do broć i po kój; co raz wię cej po ko ju, mą dro ści
i dy stan su wo bec zła.

Nie bo wal czy też o po kój w świe cie. 25 lat te -
mu w Bo że Na ro dze nie roz wią za no Zwią zek Ra -
dziec ki. Czy ludz ki mi si ła mi moż na by ło roz wią -
zać tak wiel ki Zwią zek? Wie my, że wcze śniej 
by ło wie le mo dli twy, za wie rze nie świa ta i Ro sji
Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi, mo dli twa i post
oraz wie le du cho wych ofiar. Wie my też o uda -
nych przed się wzię ciach, aby tak do R. Re aga na
i M. Gor ba czo wa do tar ło prze sła nie Kró lo wej
Po ko ju o po kój. Tak i te raz Ma ry ja nas nie opu -
ści. Nie bo jest z na mi i wal czy o po kój. Trze ba
nam tyl ko się włą czyć, jak pra gnie te go Kró lo wa
Po ko ju: a wy, ko cha ne dzie ci po móż cie wa szy -
mi mo dli twa mi, aby tak się sta ło. Mó dl my się,
aby Nie bo po roz wią zy wa ło – jak tam ten Zwią -
zek Ra dziec ki – nisz czą ce związ ki i or ga ni za cje,
a ser ca i ro dzi ny na peł ni ło Bo żym po ko jem.

Tak że w co rocz nym ob ja wie niu dla Ja ko va
w Bo że Na ro dze nie Mat ka Bo ża przy szła
z Dzie ciąt kiem Je zus w ra mio nach i po wie dzia ła:
Dzi siaj, w tym dniu ła ski, w szcze gól ny spo sób
wzy wam was do mo dli twy o po kój. Bóg pra -
gnie nam dać po kój – po wie dzia ła – ale grzech

unie moż li wia nam cał ko wi te otwar cie się na ła -
ski i po kój... Ty mi sło wa mi do tknę ła też pro ble -
mu wal ki du cho wej ja ka się to czy w ser cach,
w ro dzi nach i w świe cie, bo Be tle jem – to my sa -
mi i na sza ro dzi na.

Kie ruj my więc na sze spoj rze nie i ser ce ku
nie bu i wiecz no ści. Je zus Chry stus – któ ry
przy szedł do nas przez ta jem ni cę Wcie le nia
i Na ro dze nia – mó wi nam: Nie gro madź cie so -
bie skar bów na zie mi... Gro madź cie so bie skar -
by w nie bie, gdzie ani mól, ani rdza nie nisz czą
i gdzie zło dzie je nie wła mu ją się i nie krad ną. Bo
gdzie jest twój skarb, tam bę dzie i ser ce Two je
(Mt 6,19-21). Kró lo wa Po ko ju mó wi nam
w orę dziu do Ja ko va: nie szu kaj cie po ko ju
i szczę ścia w rze czach do cze snych, po nie waż
one wszyst kie są prze mi ja ją ce. I za chę ca nas
aby śmy, dą ży li do praw dzi we go mi ło sier dzia
i po ko ju, któ ry po cho dzi tyl ko od Bo ga. 

Mat ko i Kró lo wo Po ko ju, pro wadź nas, wy -
cho wuj i po ma gaj, aby śmy po świę ci li ży cie
Bo żym pla nom, by li świad ka mi po ko ju
w tym nie spo koj nym świe cie oraz co dzien nie
wi dzie li jak Nie bo jest z na mi i wal czy o po -
kój w na szych ser cach, ro dzi nach i świe cie.

o. Eu ge niusz Sch.P.
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Doroczne objawienie 
dla Jakova Čolo z 25.12.2016 r. 
„Dro gie dzie ci! Dzi siaj, w tym dniu

ła ski, w szcze gól ny spo sób wzy wam
was do mo dli twy o po kój. Dzie ci, Ja
przy szłam tu ja ko Kró lo wa Po ko ju
i tak wie le ra zy wzy wa łam was do mo -
dli twy o po kój. Ale, dzie ci mo je, wa sze
ser ca są po zba wio ne po ko ju. Grzech
unie moż li wia wam cał ko wi te otwar cie
się na ła ski i po kój, któ ry Bóg wam
pra gnie dać. Aby ście ży li w po ko ju,
mo je dzie ci, mu si cie mieć wpierw po -
kój w wa szych ser cach i być cał ko wi -
cie od da ni Bo gu i Je go wo li. Nie szu -
kaj cie po ko ju i szczę ścia w rze czach
do cze snych, po nie waż one wszyst kie są
prze mi ja ją ce. Dąż cie do praw dzi we go
mi ło sier dzia i po ko ju, któ ry po cho dzi
tyl ko od Bo ga, tyl ko tak wa sze ser ca
bę dą wy peł nio ne praw dzi wą ra do ścią,
i tyl ko w ten spo sób bę dzie cie w sta -
nie stać się świad ka mi po ko ju w tym
nie spo koj nym świe cie. Je stem wa szą
mat ką i orę du ję za każ dym z was
przed mo im Sy nem. Dzię ku ję, że od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Niebo samo rozwiązuje

Orę dzie 
z 25 grudnia 2016 r.

„Dro gie dzie ci! Z wiel ką ra do -
ścią nio sę wam dziś me go Sy na
Je zu sa, aby On ob da rzył was
swo im po ko jem. Otwórz cie wa sze
ser ca, ko cha ne dzie ci i bądź cie ra -
do śni, że Go mo że cie przy jąć.
Nie bo jest z wa mi i wal czy o po -
kój w wa szych ser cach, w ro dzi -
nach i w świe cie, a wy, ko cha ne
dzie ci po móż cie wa szy mi mo dli -
twa mi, aby tak się sta ło. Bło go sła -
wię was z mo im Sy nem Je zu sem
i wzy wam was, aby ście nie tra ci li
na dziei i aby wa sze spoj rze nie
i ser ce za wsze by ły skie ro wa ne ku
nie bu i wiecz no ści. W ten spo sób
bę dzie cie otwar ci na Bo ga i Je go
pla ny. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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Wspo mnia ni au to rzy prze ka za li in for ma -
cje, dzię ki któ rym wia do mo, że Agniesz ka
zo sta ła zgła dzo na za wia rę i za chęć za -
cho wa nia za de kla ro wa nej czy sto ści. 

Św. Agniesz ka uro dzi ła się w ro dzi nie
rzym skich ary sto kra tów ok. ro ku 290.
Naj praw do po dob niej przy naj mniej jed no
z jej ro dzi ców na le ża ło do wspól no ty
chrze ści jan, gdyż ma ło praw do po dob nym
jest, by Agniesz ka w mło dym wie ku sa ma
po zna ła i przy ję ła za sa dy wia ry w Chry -
stu sa, Któ re go gor li wym wy znaw cą we -
dle prze ka zów by ła od naj młod szych lat.
Ob da ro wa na wy jąt ko wą uro dą bar dzo
szyb ko sta ła się obiek tem wes tchnień sze -
re gu za lot ni ków. Dziew czę by ło jed nak
moc no za ko cha ne w Bo gu i to Je mu po -
sta no wi ło po świę cić swo je ży cie. Tak jak
wspo mnia no, w tam tych cza sach de kla ra -
cja dzie wic twa by ła jed ną z nie licz nych
form pod kre śle nia swe go wy jąt ko we go
od da nia spra wom wia ry. 

Nie moż na tak że po mi nąć i tej oko -
licz no ści, że chrze ści jań stwo nie mia ło
wów czas cha rak te ru ma so we go. Mło da
chrze ści jan ka mo gła mieć za tem pew ne
pro ble my ze zna le zie niem god ne go ka wa -
le ra, któ ry po rzu cił by dla niej wia rę w Jo -
wi sza i Sa tur na. Ja kie kol wiek by ły mo ty -
wy Agniesz ki wia do mo, że po sta no wi ła
po zo stać nie win ną, co bu dzi ło fru stra cję
wie lu nie mo gą cych oprzeć się jej uro dzie
męż czyzn. Jed nym z nich był syn pre fek -
ta Rzy mu, któ ry za pra gnął po jąć ją za żo -
nę. Mło dzie niec spo tkał się z od mo wą.
Roz cza ro wa ny, roz ża lo ny i za gnie wa ny
udał się ze skar gą do oj ca. Rzym ski urzęd -
nik za in te re so wał się spra wą i do wie dział
się, że Agniesz ka, któ ra śmia ła od rzu cić
za lo ty je go sy na by ła chrze ści jan ką. Po -
nie waż był to czas obo wią zy wa nia de kre -
tu ce sa rza Dio kle cja na, na mo cy któ re go
prze śla do wa no wy znaw ców więk szo ści
re li gii kon te stu ją cych kul ty pań stwo we
(la ta 303-304), Agniesz ka zna la zła się
w nie bez pie czeń stwie. 

Le d wie 13-14 let nia dziew czy na zo -
sta ła wtrą co na do lo chu, gdzie tor tu ra mi
sta ra no się zmu sić ją do wy rze cze nia się
wia ry. Gdy oka za ło się, że Agniesz ka męż -
nie zno si ła wszel kie tor tu ry, pre fekt Rzy -
mu po su nął się do nie zwy kle cy nicz ne go
po su nię cia. Chcąc zła mać dziew czy nę,
po sta no wił ude rzyć w jej naj czul szy
punkt. Z je go roz ka zu Agniesz kę umiesz -
czo no w jed nym z rzym skich do mów 
pu blicz nych. Tam wśród roz pust ni ków
i la dacz nic, na stą pi ły pierw sze cu da za po -
wia da ją ce, że czy stość dziew czę cia po zo -
sta nie nie na ru szo na. Agniesz kę ro ze bra no,

ale na tych miast uro sły jej dłu gie i gę ste
wło sy, któ re za kry ły na gość jej cia ła.
Oprócz te go w jej obec no ści wi dzia no anio -
ła i bi ją cy blask, co po wo do wa ło, że ża den
z męż czyzn nie miał od wa gi zbli żyć się
doAgniesz ki. Nie wy tłu ma czal ne zja wi ska
zi gno ro wał je den ze śmiał ków, któ ry na -
sta jąc na jej nie win ność padł ośle pio ny
i ra żo ny ata kiem pa dacz ki. Co raz więk sza
ilość wy raź nych zna ków, a tak że nie złom -
ność Agniesz ki wy wo ła ły oba wy, że jej
po sta wa mo że przy spo rzyć za ka za ne mu
wy zna niu no wych zwo len ni ków. Dziew -
czę po trak to wa no więc ja ko cza row ni cę
i po sta no wio no ją spa lić, ale w cu dow ny
spo sób ogień nie chciał tra wić pod ło żo ne -
go drew na. W związ ku z tym, je den z żoł -
nie rzy od po wie dzial ny za eg ze ku cję do był
mie cza i prze bił Agniesz kę do peł nia jąc
tym sa mym jej mę czeń stwa.

Po boż ni chrze ści ja nie po cho wa li
Agniesz kę, któ rą na tych miast za czę to
czcić ja ko mę czen ni cę. Pa mięć o niej po -
zo sta wa ła na ty le ży wa, że kil ka na ście lat
póź niej pod upa da ją ca na zdro wiu cór ka
ce sa rza Kon stan ty na Wiel kie go – Kon -
stan cja – uda ła się do ka ta kumb gdzie po -
cho wa no Agniesz kę i tam mo dli ła się
o uzdro wie nie. Uzy skaw szy ła skę po ko na -
nia cho ro by, cór ka im pe ra to ra ufun do wa -
ła w ro ku 342 ko ściół ku czci św.Agniesz -
ki, któ ry póź niej, już za ce sa rza Ho no riu -
sza prze bu do wa no i na zwa no Ba zy li ką
św. Agniesz ki za Mu ra mi. 

Dla za cho wa nia świa dec twa o Świę tej
waż na by ła tak że dzia łal ność pa pie ża Da -
ma ze go I (366-384), któ ry zle cił na pra wę
za nie dba nych gro bów mę czen ni ków i osób
za słu żo nych, któ rzy ży li przed epo ką kon -
stan tyń ską. Z ini cja ty wy pa pie ża ozdo bio -
no miej sca po chów ku w epi ta fia. Wśród
nich by ła tak że in skryp cja o św. Agniesz -
ce. W ten spo sób już w pierw szych la tach
po śmier ci św. Agniesz ki w Rzy mie pod -
ję to dzia ła nia w ce lu pie lę gno wa nia jej
pa mię ci, co sta ło się pod sta wą do nie co
póź niej szej pra cy pi sa rzy two rzą cych ży -
wo ty świę tych. 

Jed nym z pierw szych, któ ry wspo mi nał
o Agniesz ce był wzmian ko wa ny już
św. Am bro ży. Opi sy wał on mę czeń stwo
świę tej ja ko szcze gól nie chwa leb ne, gdyż
je go ofia rą pa dła oso ba bar dzo mło da, le -
d wie kil ku na sto let nia. Me dio lań ski bi -
skup z ty po wym dla sie bie ora tor stwem
za zna czał, że choć Agniesz ka by ła w wie -
ku, któ ry uspra wie dli wiał płacz z po wo du
ukłu cia igłą, to męż nie znio sła wszel kie
cier pie nia, ja kich przy szło jej do świad -
czać z po wo du wy zna wa nej wia ry. 

~ 2 ~

ŚWIĘ TA
AGNIESZ KA

Cud nie win no ści

Epo ka pierw szych chrze ści jan by ła
cza sem, w któ rym znacz nie moc niej niż
w in nych okre sach w umy słach wier nych
do mi no wa ły my śli o cza sach osta tecz -
nych. Za war te w za koń cze niu Apo ka lip sy
św. Ja na we zwa nie Zba wi cie la: za iste
przyj dę nie ba wem da wa ło po czu cie, że
świat, w któ rym przy szło żyć wy znaw -
com Chry stu sa ma cha rak ter cza so wy.
Prze ko na nie ta kie po tę go wa ne by ło prze -
śla do wa nia mi, któ re spa da ły na pierw sze
gmi ny chrze ści jań skie ze stro ny ad mi ni -
stra cji rzym skiej. Z za po wie dzi Je zu sa
wia do mym by ło bo wiem, że czas Je go
po wtór ne go przyj ścia po prze dzi okres
mę czeń stwa wy znaw ców Ewan ge lii. 

Po czu cie eg zy sto wa nia w cza sach
osta tecz nych sprzy ja ło przyj mo wa niu po -
staw ra dy kal nych. Stąd tak wiel ka gor li -
wość pierw szych chrze ści jan, chęt nych
do od da wa nia na rzecz Ko ścio ła swo ich
ma jąt ków i ocho czo idą cych na śmierć mę -
czeń ską w imię wy zna wa nej wia ry. W te
ra dy kal ne po sta wy wpi su je się tak że kwe -
stia za cho wa nia do zgon nej czy sto ści przez
część nie wiast, któ re w cza sach, gdy nie
ist nia ły jesz cze za ko ny, wła śnie w ten spo -
sób pra gnę ły pod kre ślić swo je przy wią za -
nie do Pa na. Ich po świę ce nie i wy rze cze nie
się wła snej cie le sno ści ubo ga ca ły Ko ściół
war to ścia mi wy kra cza ją cy mi po za wy -
mier ne aspek ty rze czy wi sto ści. Kie ru ją cy
wspól no ta mi bi sku pi po tra fi li to do strzec
i de kla ru ją ce do bro wol ne dzie wic two ko -
bie ty kon se kro wa no, da jąc im tym sa mym
w Ko ście le wy szcze gól nio ne miej sce. 

Jed ną z owych he ro icz nych ko biet,
któ re za wier ność swym po sta no wie niom
za pła ci ły wła snym ży ciem by ła ży ją ca
na prze ło mie III i IV wie ku św. Agniesz ka.
O jej mę czeń stwie wia do mo z kil ku la ko -
nicz nych in for ma cji za war tych w jed nym
z hym nów św. Am bro że go, po ema cie Au -
re liu sza Pru den cju sza Kle men sa oraz in -
skryp cji cmen tar nej wy sta wio nej przez
pa pie ża Da ma ze go I. Resz tę wia do mo -
ści do da ła tra dy cja ust na ży wo tów świę -
tych prze ka zy wa na przez wie ki i „Zło ta
Le gen da” Ja ku ba de Vo ra gi ne na cze le.
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~ 3 ~

Po nie waż św. Am bro ży, a szcze gól nie
je go uczeń św. Au gu styn wy war li ogrom -
ny wpływ na śre dnio wiecz ne chrze ści jań -
stwo, nie mo że dzi wić fakt, że kult św.
Agniesz ki wła śnie w tym okre sie zy skał
na naj więk szej po pu lar no ści. W wie kach
śred nich upo wszech nił się w iko no gra fii
wi ze ru nek świę tej wraz z bia łym ba ran -
kiem – sym bo lem nie win no ści i czy sto ści.
Od cza sów śre dnio wie cza tak że po cho dzi
zwy czaj, że we wspo mnie nie św. Agniesz -
ki – 21 stycz nia – w ba zy li ce jej imie nia
bło go sła wio ne są dwa ja gnię ta. Z ich weł -
ny wy ko ny wa ne są póź niej pa liu sze, któ re
pa pież ofia ro wu je no wym ar cy bi sku pom.

Św. Agniesz kę z ra cji po nie sio ne go
mę czeń stwa przy wo łu je się ja ko pa tron kę
od nie ła twych spraw czy sto ści. Pro pa go -
wa ny w ostat nich la tach w Ko ście le
w Pol sce kult bło go sła wio nej Ka ro li ny

i ze zło żo ny mi rę ka mi za czął go rą co się
mo dlić. Ogar nę ła go tak wiel ka ra dość, ja -
kiej ni gdy w swo im ży ciu nie do świad -
czył. Na gle z ciem no ści gro ty wy ło ni ło
się ma łe świa tło, któ re po więk sza ło się aż
do nie sa mo wi tej ja sno ści. Z te go świa tła
wy ło ni ła się za chwy ca ją co pięk na po stać
Mat ki Bo żej. 

Pięk na Pa ni za czę ła w pew nym mo -
men cie mó wić do Bru no na: „Je stem Dzie -
wi cą Ob ja wie nia, a Ob ja wie nie to są sło wa
Bo ga, któ re mó wią rów nież o Mnie. Prze -
śla du jesz Mnie, ale już jest naj wyż szy
czas, abyś z tym skoń czył. Wra caj do
świę tej wspól no ty Ko ścio ła ka to lic kie go”.
Głos Mat ki Bo żej brzmiał jak naj sub tel -
niej sza mu zy ka, a Jej prze pięk na po -
stać pro mie nio wa ła nie biań skim świa tłem
mi ło ści. Owo cem spo tka nia z Ma ry ją by ło
na wró ce nie te go, któ ry od szedł da le ko
od praw dzi wej wia ry. Moż na być więc
„na wró co nym” – jak to by ło w przy pad ku
św. Paw ła i wi dzą ce go z Tre Fon ta ne –
praw dzi we na wró ce nie jest jed nak wte dy,
je śli do cho dzi my do praw dy, uwal nia my
się z fał szu i błę dów.

„Wte dy po wie dział Je zus do Ży dów,
któ rzy Mu uwie rzy li: Je że li bę dzie cie
trwać w na uce mo jej, bę dzie cie praw dzi -
wie mo imi ucznia mi i po zna cie praw dę,
a praw da was wy zwo li” (J 8, 31-32).

In nym przy kła dem na wró ceń „na -
wró co nych” mo że być wy da rze nie z 1649
ro ku ma ją ce miej sce w Plantées, we Fran -
cji. Rol nik Pier re Port -Com bet, któ ry po -
rzu cił wia rę ka to lic ką na rzecz kal wi ni -
zmu, nie po zwo lił wy cho wy wać żo nie
sze ścior ga dzie ci w wie rze ka to lic kiej
i kształ cił je w du chu in no wier stwa, choć
wieś Plantées by ła wów czas ka to lic ka.
Kie dy ka to li cy w świę ta po wstrzy my wa li
się od pra cy, Pier re osten ta cyj nie pra co -
wał. Po raz ko lej ny, 25 mar ca 1649 ro ku,
w uro czy stość Zwia sto wa nia Naj święt -
szej Ma ryi Pan nie po sta no wił za de mon -
stro wać swo ją po gar dę dla prze ko nań ka -
to li ków i za czął pra co wać w miej scu,
gdzie wszy scy mo gli go zo ba czyć. 

Sta nął przy dro dze, któ rą miesz kań cy
wio ski zmie rza li na Mszę Świę tą, wziął
nóż i za czął przy ci nać ro sną ce przy dro -
dze wierz by. W pew nej jed nak chwi li, gdy
dź gnął pień, drze wo za czę ło krwa wić i to
tak, że wy try sku ją ca krew za pry ska ła mu
ra mio na i dło nie. Po cząt ko wo my ślał, że
się ska le czył, ale nie od na lazł żad nej ra ny.
Kie dy jesz cze raz dź gnął drze wo po now -
nie z pnia po pły nę ła krew. W tej wła śnie
chwi li mi ja ła go żo na, któ ra szła do ko -
ścio ła. Uj rza ła krew po kry wa ją cą ra mio na

Echo 348

Kóz ków ny ze pchnął nie co w cień po stać
sta ro żyt nej świę tej. Ale to wła śnie rzym -
ska dziew czy na przez wie ki by ła wzo rem
dla sze re gu nie wiast, któ rym przy szło he -
ro icz nie wal czyć o swo ją nie win ność. Wy -
da je się, że oży wie nie pa mię ci o św. Agniesz -
ce w cza sach mo ral ne go roz prę że nia mo że
mieć swo ją szcze gól ną za sad ność. Być
mo że, w cza sach do mi na cji ce le bry tów,
przy kład de mon stru ją cej swą nie za leż ność
rzym skiej ary sto krat ki bę dzie do czę ści
osób prze ma wiał wy raź niej niż ofia ra ubo -
gie go dziew czę cia spod Tar no wa. Mo dląc
się za po śred nic twem św. Agniesz ki war to
tak że pa mię tać o no szą cych pa liu sze hie -
rar chach. Ja ko kie ru ją cy Ko ścio łem, oni
w pierw szym rzę dzie wy peł nia ją od po -
wie dzial ne za da nie sta nia na stra ży dok try -
ny i mo ral no ści.

M.J.G.

Je śli po szu ku je my klu czo wych prze -
słań bi blij nych, to za pew ne do nich na le -
ży we zwa nie do na wró ce nia. Jest ono
w ży ciu czło wie ka ko niecz no ścią. Czy ta -
my w Pi śmie Świę tym: „By naj mniej, po -
wia dam wam; lecz je śli się nie na wró ci cie,
wszy scy tak sa mo zgi nie cie (Łk 13,5)”.
Na wró ce nie św. Paw ła – opi sa ne w Dzie -
jach Apo stol skich – jest wzor co wym spo -
śród in nych na wró ceń. Czy ta jąc tekst bi -
blij ny o wy da rze niu pod Da masz kiem od -
kry wa my, że to Bóg po szu ku je czło wie ka. 

„Do tknię cie” przez Pa na, ludz kie go ser -
ca jest waż nym mo men tem w pro ce sie
na wró ce nia. Kie dy czło wiek otwo rzy
swo je ser ce na Bo ga, je go udzia łem mo że
być nie zwy kłe do świad cze nie – spo tka nie
z Pa nem. Czło wiek mu si wpierw sta nąć
jed nak w praw dzie przed Bo giem, w po -
czu ciu wła snej sła bo ści, wi nien od kryć
swo je błę dy ale też otwo rzyć ser ce
na praw dę o Bo żym Mi ło sier dziu. To spo -
tka nie z Je zu sem owo cu je szcze gól ną ła -
ską: me ta no ią, prze mia ną ludz kie go ser ca
i czło wiek otrzy mu je w da rze Du cha
Świę te go. 

„Wte dy Ana niasz po szedł. Wszedł
do do mu, po ło żył na nim rę ce i po wie -
dział: Szaw le, bra cie, Pan Je zus, któ ry
uka zał ci się na dro dze, któ rą sze dłeś,
przy słał mnie, abyś przej rzał i zo stał na -
peł nio ny Du chem Świę tym. Na tych miast

jak by łu ski spa dły z je go oczu i od zy skał
wzrok, i zo stał ochrzczo ny” (Dz 9, 17,18). 

Po dob ne na wró ce nie jak u św. Paw ła
– w wie lu aspek tach – mia ło miej sce w Tre
Fon ta ne, w Rzy mie, dzię ki ob ja wia ją cej
się Naj święt szej Ma ryi Pan nie. W so bo tę
12 kwiet nia 1947 ro ku B. Cor nac chio la 
– „na wró co ny” ad wen ty sta – znalazł się
z trój ką swo ich dzie ci w Tre Fon ta ne
(w Rzy mie), w po bli żu du żej gro ty oko ło
ki lo me tra od klasz to ru Tra pi stów, miej sca,
w któ rym zo stał ścię ty w 67 ro ku św. Pa -
weł Apo stoł, (a 250 lat póź niej – za cza sów
Dio kle cja na – 10 203 żoł nie rzy rzym skich
po nio sło mę czeń ską śmierć za to, że
uwie rzy li w Chry stu sa). Miał przy go to -
wać ka za nie – prze mó wie nie de ma sku ją -
ce „błę dy” ka to lic kiej na uki o Mat ce Bo -
żej. Tym cza sem uka za ła mu się Ma ry ja –
a wcze śniej trój ce je go dzie ci. Dzie ci, kie -
dy uka za ła im się Ma ry ja, mia ły wzrok
utkwio ny w gro tę i nie moż na by ło z ni mi
na wią zać żad ne go kon tak tu.

Bru no za czął krzy czeć z za ci śnię ty mi
pię ścia mi: „Jest tam ktoś w środ ku?
Wyjdź na ze wnątrz!”. Ale w gro cie nie
by ło ni ko go. Ogar nął go wte dy pa ra li żu ją -
cy lęk. Za czął bła gać Bo ga o po moc. Na -
gle zo ba czył dwie bia łe rę ce, któ re zbli ża -
ły się w kie run ku je go twa rzy. Pal ce do -
tknę ły je go oczu i po czuł, że coś zo sta ło
z nich ze rwa ne. Bru no padł na ko la na 
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za wsze Naj droż szą Krwią Je zu sa. Na le ży
czę sto i gło śno mó wić: „Za nu rzam się
w Naj droż szej Krwi na sze go Pa na Je zu sa
Chry stu sa. Krwią Je zu sa pie czę tu ję wszyst -
kie miej sca w mo im cie le, po przez któ re du -
chy nie czy ste we szły, lub sta ra ją się to uczy -
nić. Niech spły nie na mnie, Pa nie, Two ja
naj droż sza Krew, niech oczy ści mnie z ca łe -
go zła i z każ de go śla du grze chu. Amen”.

Spo tka nie nie zna nych mi osób 
– za kon ni ka i za kon ni cy

W lip cu 1976 ro ku, kie dy mia łem 
48 lat, mia łem du cho wą wi zję, któ ra zu -
peł nie zmie ni ła mo je ży cie. W tym od -
nie sie niu chcę opi sać wy da rze nie, któ re
mnie od ro dzi ło. Je stem in wa li dą, spę -
dzam więc czę sto kil ka ty go dni w ośrod -
ku te ra peu tycz nym. W 1976 r. pod ko niec
czerw ca znaj do wa łem się w Ma ta ru sku
w ho te lu „Zi ca”. Po dzie się ciu dniach te -
ra pii po wró ci łem do do mu, aby wziąć
udział w uro czy sto ści po grze bo wej jed ne -
go z mo ich krew nych. 

Dzień póź niej oko ło go dzi ny 10-tej,
11 lip ca je cha łem z Kru gu jew ca do Ma ta -
ru ska z po wro tem na za bie gi te ra peu tycz -
ne. Zna la złem się w kor ku ulicz nym, lecz
po ja kimś cza sie za mo stem na rze ce Ibar,
skrę ci łem na tra sę do Ma ta ru ska. Oko ło
50 m za mo stem znaj do wał się przy sta nek
au to bu so wy. Wśród 20 pa sa że rów ocze -
ku ją cych na au to bus był mnich (za kon -
nik) i za kon ni ca, któ rzy na próż no usi ło -
wa li za trzy mać ja dą ce sa mo cho dy, nikt
bo wiem nie chciał się za trzy mać. Po my -
śla łem, że ich pod wio zę, prze cież za kon -
ni cy są tak sa mo ludź mi jak i in ni. Nie
mo głem znieść tej dys kry mi na cji. Tak,
więc za trzy ma łem się i za pro po no wa łem
pod wie zie nie. Przy wi ta li mnie mó wiąc:
„Bo że wspo ma gaj nas”. „Po móż nam”
– od po wie dzia łem tak sa mo, cho ciaż ni -
gdy te go daw niej nie ro bi łem, po nie waż
by łem nie wie rzą cy. 

Mnich był śred nie go wzro stu z si wą
krę co ną bro dą. Miał czar ną suk ma nę,
a na je go pier si na jed nym łań cusz ku wi -
siał świe cą cy krzy żyk oraz me da lion
i ma ła iko na na dru gim. Na iko nie by ła
ko bie ca twarz i dziec ko, jak gdy by Mat ka
Bo ska z Je zu sem. Za kon ni ca ubra na by ła
w czar ną dłu gą suk nię. Na gło wie mia ła
wy so ki ka pe lusz po dob ny do te go, któ ry
no sił mnich. Mia ła też krót ką się ga ją cą ra -
mion wo al kę. By ła śred nie go wzro stu,
bar dzo ład na, z pięk ny mi du ży mi oczy -
ma. Po dob nie jak za kon nik mnich, mia ła
świe cą cy krzyż i me da lion na pier siach. 

By łem moc no za sko czo ny, kie dy za -
kon ni ca w pew nym mo men cie za py ta ła

Dru gie go ma ja 1982 r. po wie dzia ła: –
„Przy szłam, aby we zwać świat do na wró -
ce nia po raz ostat ni. Póź niej nie bę dę się
już ob ja wia ła na tej zie mi”, a 25.02.96 r.
stwier dzi ła: – „Dro gie dzie ci! Dziś wzy -
wam was do na wró ce nia. To jest naj waż -
niej sze orę dzie, któ re wam tu taj da łam”. 

Naj święt sza Ma ry ja Pan na po ucza ła
o na wró ce niu:

* – że jest to swo ista dro ga w ży ciu
czło wie ka, a więc pro ces trwa ją cy do koń -
ca ży cia, a nie tyl ko jed no ra zo wy akt 
(np. 25.02.87 r.; 25.11.12 r.);

* – Ma ry ja chce być z na mi na tej dro -
dze, udzie la jąc nam swe go bło go sła wień -
stwa (25.03.87 r.) i wzy wa też, aby na wró -
ce nie na sze by ło cał ko wi te i od nie sio ne
do Bo ga (25.01.88 r.);

* – Naj święt sza Ma ry ja Pan na pra gnie
na wró ce nia wszyst kich, tych któ rzy
szcze gól nie od da li li się od Bo ga, ca łe go
świa ta (25.08.89 r.; 25.06.07 r.). 

A oto kil ka waż nych spo strze żeń do -
ty czą cych na wró ce nia:

* – na wró ce nie to prze mia na ser ca,
a nie tyl ko upo rząd ko wa nie dzia łal no ści
ze wnętrz nej (25.04.98 r.; 25.09.98 r.);

* – waż ną ro lę w pro ce sie na wró ce nia
od gry wa mo dli twa – bo prze cież tyl ko
nie licz nym – Ma ry ja po przez ob ja wie nia
wska zy wa ła kon kre ty dla po stę pu du cho -
we go. Wszy scy ma ją otwie rać się –
na mo dli twie – na Sło wo Bo że bę dą ce
świa tłem na dro dze na wró ce nia i ła -
skę, któ rej Bóg udzie la, aby to na wró ce nie
by ło owoc ne (25.07.96 r.);

* – sa kra ment po ku ty – w któ rym Je zus
od pusz cza nam grze chy, bo sa mi te go nie
mo że my uczy nić – od gry wa klu czo wą ro -
lę w na wró ce niu, dla te go Naj święt sza Ma -
ry ja Pan na wzy wa do nie go (22.07.81 r.;
06.08.82 r.; 25.11.02 r.; 02.07.01 r.).

Jed no jest pew ne: na na szej dro dze na -
wró ce nia nie je ste śmy sa mi, bo jak za -
pew nia nas Mat ka Bo ża: „Je stem z wa mi
i orę du ję za wa mi i pro szę o wa sze na wró -
ce nie...” (25.05.13 r.).

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Mo je Du cho we Od ro dze nie
Przed sta wia my świa dec two na wró ce nia

Du sha na Jo va no wi cha z Kru gu je w ca (Ser -
bia), któ re wy da rzy ło się w 1976 r., wte dy
– jesz cze na te re nie Ju go sła wii – w uzdro -
wi sku Ma ta ru ska. Opie czę to wu je my je 

mę ża, nie zna la zła jed nak żad ne go ska le -
cze nia. Pier re opo wie dział jej co za szło. Je -
go żo na, na pró bę też wzię ła nóż i dź gnę ła
drze wo – nic się nie sta ło. Kie dy on wziął
od niej nóż i raz jesz cze dź gnął drze wo wy -
pły nę ła z pnia krew. 

Po tem mi jał ich są siad Lo uis Ca il let
po stą pił po dob nie jak żo na Pier re’a. Cud
krwa wie nia miał miej sce, gdy nóż był
w rę kach he re ty ka. Świad ka mi te go zda -
rze nia by li też in ni uda ją cy się na Mszę
Świę tą. Spra wa do tar ła do władz ko ściel -
nych. Try bu nał ko ściel ny wy dał oświad -
cze nie, że Pier re otrzy mał po waż ne ostrze -
że nie z Nie ba. Od tąd wi dy wa no Pier re’a
pod wierz bą po grą żo ne go w mo dli twie.
Kal wi ni ści pró bo wa li go za stra szyć i gro -
zi li mu na wet po bi ciem. Sie dem lat zwle -
kał ze swo im na wró ce niem. 

W uro czy stość Zwia sto wa nia 1656 r.
Pier re – aby uspo ko ić kal wi ni stów – pra co -
wał w po lu, spoj rzał w dal w stro nę miej -
sca zna ne go ja ko l’Espi no usa (Wzgó rze
Cier ni stych Krze wów) i zo ba czył ko bie tę
w bia łej sza cie i błę kit nym płasz czu, gło wę
Jej za kry wał czar ny we lon. Zbli ży ła się
do nie go i przy wi ta ła go słod kim gło sem:
„Bóg z to bą, przy ja cie lu”. Pa ni py ta ła go
też: „Gdzie miesz ka ów he re tyk, któ ry zra -
nił wierz bę? Czy chce się na wró cić?”. Po -
tem ode zwa ła się: „Czy my ślisz, że nie
wiem, że to ty je steś tym he re ty kiem?”.

Ostrze gła go: „Poj mij, że ko niec jest bli -
ski. Je śli nie po wró cisz do praw dzi wej wia -
ry, zo sta niesz strą co ny do pie kła. Je śli jed -
nak zmie nisz swo je prze ko na nia, bę dę cię
chro nić przed gnie wem Bo żym. Po wiedz
lu dziom, aby mo dli li się o ła skę i aby nie
lek ce wa ży li źró dła łask, któ re Bóg w swo -
im mi ło sier dziu im udo stęp nił”. Uświa do -
miw szy so bie, że otrzy mał wi zję Mat ki Bo -
żej padł na ko la na, wy buch nął pła czem,
obie cał cał ko wi tą prze mia nę. W wi gi lię
Wnie bo wzię cia Naj święt szej Ma ryi Pan ny
Pier re za padł na po waż ną cho ro bę. Ksiądz
z Vi nay wy słu chał je go spo wie dzi i przy jął
go na ło no Ko ścio ła. W uro czy stość Wnie -
bo wzię cia Naj święt szej Ma ryi Pan ny Pier -
re przy jął Ko mu nię Świę tą. To wy da rze nie
skło ni ło wie lu pro te stan tów (w tym je go sy -
na i pięć có rek) do przej ścia na wia rę ka to -
lic ką. Za ty dzień od swo je go na wró ce nia
wi dzą cy zmarł. Kult Mat ki Bo żej tzw.
Wierz bo wej roz sze rzył się, mia ły tu miej -
sce licz ne uzdro wie nia. 

Choć pod sta wo wym prze sła niem
wszyst kich ob ja wień Mat ki Bo żej jest we -
zwa nie lu dzi do na wró ce nia, szcze gól nej
jed nak ka te che zy o na wró ce niu Ma ry ja
udzie li ła w ob ja wie niach me dziu gor skich.
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pry wat nych pla nach, któ re po rzu ci łem
z róż nych po wo dów. Chwa li li mo je do bre
uczyn ki i ga ni li mnie mięk kim gło sem
za mo je nie przy zwo ite cza sem ży cie.
Chcia łem scho wać się pod zie mię ze stra -
chu i wsty du, bądź zro bić co kol wiek, aby
za koń czyć tę tor tu rę, ale nie by ło wy bo ru.
Mu sia łem zno sić i słu chać wszyst ko. 

Opi szę jed nak do kład niej jed ną
waż ną „re pry men dę”, któ rej udzie li ła
mi za kon ni ca, po nie waż jest ona po ucza -
ją ca dla in nych. „Du sha ne – po wie dzia ła
za kon ni ca – dla cze go nie chcia łeś roz ma -
wiać ze swo im oj cem, kie dy two ja ro dzi -
na uczest ni czy ła w przy ję ciu uro dzi no -
wym w do mu ku zy na De sad”. Od po wie -
dzia łem: „Mój oj ciec za nie dby wał mnie
w po rów na niu z in ny mi dzieć mi. Nie miał
wła ści we go sto sun ku do nas i chcia łem
zra nić go i wpra wić w za kło po ta nie od -
ma wia jąc roz mo wy z nim przy in nych”. 

Za kon ni ca po wie dzia ła: – „kim ty je -
steś, abyś osą dzał in nych”. Pan jest
tym, któ ry bę dzie są dzić. Do nie go na -
le ży de cy do wać, o tym, co jest spra wie -
dli we, a co nie! Obie cał na gro dę dla tych,
któ rzy bę dą po słusz ni – dłu gie i szczę śli we
ży cie na zie mi. Zro bi łeś do brze, że ża ło -
wa łeś swe go po stę po wa nia w sto sun ku
do oj ca, pro sząc go na stęp ne go dnia
o prze ba cze nie. Oj ciec pła kał ze szczę ścia
i po wie dział: «wy ba czam ci mój sy nu»”.

Za kon ni ca opo wie dzia ła wszyst ko do -
kład nie tak jak by ło. Ta „lek cja” wpra wi ła
mnie w za kło po ta nie i onie mie nie. Kie dy
przy je cha li śmy w po bli że klasztoru Zi ca,
mnich zwró cił się do mnie: „Du shan,
przez trzy mie sią ce nie wol no ci mó wić
ni cze go o tym, co zda rzy ło się dzi siaj.
Po tem mo żesz opo wia dać wszyst kim, nie
tyl ko ro dzi nie i zna jo mym”. Kie dy przy je -
cha li śmy w po bli że klasztoru Zi ca, spoj rza -
łem znów do lu ster ka zo ba czy łem i tym
ra zem au re ole nad ich gło wa mi.Czu łem,
że mu szę uciec od tych dwoj ga jak naj szyb -
ciej. Na par kin gu w po bli żu klasztoru, gdzie
by ło wie lu tu ry stów i zwie dza ją cych – wy -
sia dłem, czym prę dzej z sa mo cho du, chcia -
łem otwo rzyć drzwi za kon ni cy i mni cho wi,
ale w sa mo cho dzie nie by ło ni ko go.

Pa trzy łem na za mknię ty wciąż sa mo -
chód, nie wie rząc wła snym oczom. Nie -
wia ra i strach wstrzą snęły mo im cia łem.
Oba wia łem się, że tra cę zmy sły, tak więc
za czą łem gryźć rę ce, cią gnąc się za wło sy
i ude rzać po twa rzy. Zgro ma dze ni wo kół
tu ry ści pa trzy li na mnie z prze ra że niem,
py ta jąc czy nie po trze bu ję po mo cy. Po wie -
dzia łem tyl ko – pro szę po zo sta wić mnie
sa me go. Kie dy po chwi li spoj rza łem 

na ze ga rek, by ło po 11-tej. Pa mię tam każ -
de sło wo mo ich „pa sa że rów” od mo -
men tu, kie dy zna leź li się w mo im sa mo -
cho dzie, aż do chwi li ich nie ocze ki wa ne go
znik nię cia. Po my śla łem o ich prze stro dze,
za sta na wia jąc się, co jesz cze wy da rzy się
w tym dniu. Mo że umrę? Wciąż by łem
zdu mio ny i nie umia łem wy tłu ma czyć so -
bie żad ne go z tych zda rzeń. 

Kie dy do je cha łem do Ma te ru ska, by -
łem wy cień czo ny i zmie sza ny. Kil ka mi -
nut przed po łu dniem by łem już w po ko ju,
ana li zu jąc każ dy mo ment wy da rze nia
sprzed po łu dnia. Le ża łem na łóż ku
w ubra niu i na gle po czu łem ból w klat -
ce pier sio wej. Po czu łem jak ogar nia mnie
uczu cie zmę cze nia, po czym wpa dłem
w głę bo ki sen. To, co się sta ło póź niej by -
ło bar dziej ży we i re al ne od ja kiej kol wiek
rze czy wi sto ści. (cdn)

Nad cho dzi no wa epo ka 
† „Cór ko Mo ja, nie lę kaj się i bądź

męż na w wy ko ny wa niu wo li Mo jej.
Mów, że nad cho dzi no wa epo ka, w któ rej
Duch Świę ty bez po śred nio bę dzie kie ro -
wał ser ca mi dzie ci Mo ich, a Ma ry ja bę -
dzie im opie ką i czu wa niem w wiel kiej
bli sko ści serc. Nie lę kaj się, bo to bie oznaj -
mi łem rze czy przy szłe i od kry łem Mój za -
mysł uzdro wie nia Ko ścio ła Mo je go. Do -
tych cza so we dro gi roz wo ju du cho we go
i kul tu do bre by ły na la ta, któ re już się
koń czą. Dro gi i kult okre ślo ne przez lu dzi
po słusz nych Mo jej wo li do sto so wa ne by -
ły do cza su sta bi li za cji, do cza su po ko ju
i nor mal ne go ży cia lu du Mo je go. Za sko -
ru pia ły one w swych sche ma tach i sta ły się
tyl ko for mą po kry wa ją cą ogrom ną pust kę
i zdra dę Bo ga Swo je go. I są, jak za cza sów
Sy na Mo je go, po bie la nym gro bem wia ry
i ży cia z Oj cem na co dzień. 

Zbli ża się chwi la zbu rze nia sko ru py
osła nia ją cej ży we ser ca Mo ich dzie ci. Serc
pra gnę, ży wych, żar li wych, pul su ją cych
mi ło ścią i od da niem Oj cu, któ ry jest Mi ło -
ścią i Ży ciem. Dla te go przy go to wu ję do ży -
wej wia ry Mo je dzie ci. Dla te go uczę, jak
żyć ze Mną w każ dej chwi li i wszę dzie.
Świat jest Mój, choć zbez czesz czo ny przez
sza ta na py chy i próż no ści. Pra gnę świę to ści
ży cia w świe cie w ze spo le niu z wo lą i mi -
ło ścią Mo ją. Tak, jak nie mow lę nie mo że
żyć bez mat ki, tak dzie ci Mo je nie po win ny
pra gnąć ni cze go po za Mną i wo lą Mo ją. 

mnie – jed no cze śnie od po wia da jąc: „Wra -
casz z Kru gu jew ca, gdzie uczest ni czy łeś
w po grze bie”. Krót ko od po wie dzia łem,
po czym mnich po wie dział: „Je dziesz
do uzdro wi ska, ale nie bie rzesz za bie gów
– ką pie li?”. Od po wie dzia łem mu, że istot -
nie, po nie waż wo da jest bar dzo go rą ca
i oba wiam się, że póź niej mógł bym się
prze zię bić i czuć się jesz cze go rzej niż te -
raz. Jak tyl ko za kon nik prze stał roz ma -
wiać ze mną za kon ni ca za py ta ła: „Uro dzi -
łeś się w Za ku tad” i kon ty nu ując mó wi ła:
„Du shan, każ dy w two jej ro dzi nie ży je
i czu je się do brze, twój oj ciec Dy mi trij,
two ja mat ka Da rin ka, sio stra Du san ka
i twój brat Da ro jub. Oni wszy scy wie rzą
w Bo ga, czczą Kra sno Sla va, ale są tro chę
nie kon se kwent ni. W zło ści prze kli na ją
Bo ga. Twój brat Mi lo van jest bar dzo wy -
kształ co nym czło wie kiem, wy so ko wy -
kwa li fi ko wa nym spe cja li stą, ale jed no -
cze śnie ogrom nym ate istą. 

Kie dy Ona skoń czy ła za kon nik po wie -
dział: „I ty Du shan wie rzysz, że Bóg
stwo rzył świat, nie je steś po plecz ni kiem
na uko wej teo rii, że czło wiek po cho dzi
od mał py, ale nie mo dlisz się do Bo ga.
Masz do bre ser ce i je steś uczci wy. Mia łeś
już oka zję, aby się wzbo ga cić, ale nie zro -
bi łeś te go, bo nie chcia łeś być nie uczci -
wym. Je steś do bry dla sta rych i bied nych.
Wła śnie przez swo ją do broć za trzy ma łeś
się i od po wie dzia łeś na na sze po zdro wie -
nie „Bo że po móż nam”, za pra sza jąc do sa -
mo cho du. Do brze, że tak zro bi łeś, in ni
któ rzy prze je cha li, od wra ca li się od nas
i plu li na nas. 

Wkrót ce mi ja li śmy miej sce wy pad ku
i kie dy wła śnie mia łem nie co przy spie -
szyć, cię ża rów ka z ma te ria ła mi bu dow la -
ny mi wy je cha ła przed na mi z bocz nej dro -
gi, tak że mu sia łem na dal je chać wol no
i ostroż nie. Czę sto spraw dza łem ruch
za na mi zer ka jąc w lu ster ko. Kie dy raz
spoj rza łem zo ba czy łem nie ocze ki wa ny
wi dok: twa rze za kon ni cy i mni cha pro -
mie nio wa ły, a nad ich gło wa mi świe ci -
ły au re ole z ośle pia ją cą in ten syw no ścią.
Wstrzą snę ło mną z wra że nia i wte dy zda -
łem so bie spra wę, że to nie by ły zwy kłe
isto ty ludz kie. 

Nie bę dę opo wia dał o dal szych re pry -
men dach, po nie waż do ty czą one ży cia
ści śle pry wat ne go. Póź niej wy zna łem im
wszyst ko, pro sząc o prze ba cze nie. I to
wszyst ko bar dzo mnie za nie po ko iło, tak
że za czą łem pro wa dzić wóz jesz cze
ostroż niej. Za kon nik i za kon ni ca opo wie -
dzie li mi mój ży cio rys od naj wcze śniej -
sze go dzie ciń stwa. Wspo mnie li o mo ich
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Ko cha ni Sio stry i Bra cia, w ta kim kon -
tek ście mie sza ją się we mnie sprzecz ne
uczu cia, bo sło wa Mat ki ozna cza ją, że po -
mi mo na sze go do bro wol ne go wy bo ru
pod da nia się Chry stu so wi, Jej Syn ży je
bar dziej po za na mi, niż w nas. Dla te go
ser ce Ma ryi łka! Na sza Mat ka tłu ma czy
nam, że tyl ko ży jąc w sil nej wię zi z Je zu -
sem, bę dzie my mie li si łę i na dzie ję, bę -
dzie my mie li mi łość, któ ra jest ży ciem,
i któ ra pro wa dzi do ży cia wiecz ne go. Ma -
ry ja mó wi: mo je dzie ci, nie lę kaj cie się.
Po zwól cie mo je mu Sy no wi prze by wać
w so bie! To bar dzo smut ne, że cią gle jesz -
cze nie je ste śmy w sta nie żyć tak, jak
człon ko wie Ro dzi ny Je zu sa. Bo prze cież
gdy wiem, że mój Brat stoi za wsze obok
mnie, co kol wiek by się dzia ło, nie ma
moż li wo ści, że bym po zwo li ła na za gnież -
dże nie się lę ku w mo im umy śle, emo cjach
czy re ak cjach! Lęk prze cież nie po cho dzi
od Bo ga! Tyl ko po zo sta jąc w sil nej wię zi
z Je zu sem, mo gę się stać „tym, któ ry jest
po sła ny”! Ma ry ja mó wi, że gdy po zwo li -
my Sy no wi prze by wać w so bie. On się na -
mi po słu ży do pie lę gno wa nia dusz zra nio -
nych i na wró ce nia za gu bio nych.

Pa nie Je zu, nasz uko cha ny Bra cie!
Po ślij nam Swo je go Du cha! Bar dzo Go
po trze bu je my, bo jak się nie prze mie ni my
w Je go obec no ści, nie pod da my Je go pie lę -
gna cji i pro ce so wi na wró ce nia, ni gdy nie
sta nie my się praw dzi wy mi apo sto ła mi Ma -
ryi dla in nych. Bo każ dy mo że dać in nym
tyl ko to, co sam po sia da... Du chu Świę ty,
my po trze bu je my da ru bo jaź ni Bo żej!

Gdy świa do mie po zwo li my te mu da ro -
wi wnik nąć do na sze go je ste stwa, On za -
cznie prze mie niać na sze ro zu mie nie,
na po zio mie ser ca, kim je ste śmy wo bec
na sze go Ab ba Oj cze. Na sze du sza i cia ło
bę dą „wie dzia ły” kto jest Stwór cą, a kto
stwo rze niem i to po bu dzi w nas po sta wę
uni że nia. Bę dzie nas prze ni kać wie dza, że
jest to re la cja mi ło ści po mię dzy wspa nia -
łym Ta tą, a nie po rad nym dziec kiem, któ re
za wsze jest uko cha ne i chro nio ne. Bę dzie -
my prze nik nię ci świa do mo ścią, że je ste -
śmy Ty mi, Któ rzy naj pierw na ro dzi li się
w Ser cu Bo ga, a do pie ro po tem On zma -
te ria li zo wał nas w ło nie ziem skiej ma my.
Dziec ko po zo sta ją ce w sil nej wię zi ze
swo im uko cha nym Ta tą, chce być po dob -
ne do Nie go! W ta kiej re la cji stwo rze nie
za uwa ża też, jak Oj ciec szu ka wzro kiem
Swo je go po do bień stwa w dziec ku, któ re
zro dził. Tak, dar bo jaź ni Bo żej po zwa la
nam nie ra nić uczuć Ab ba Oj cze i na sze -
go Bra ta Je zu sa, a przez to i Mat ki, któ rą
nam ofia ro wa li.

Nie chcę ce re mo nia łu i zwra ca nia się
do Mnie war ga mi. Nie chcę wa szych
ludz kich ini cja tyw i dzia łań. Nie chcę wa -
szych, przez was wy my ślo nych, umar -
twień dla Mnie. Chcę wa szej mi ło ści
i pod da nia się wo li Mo jej. Tyl ko ta ka wia -
ra i współ ży cie ze Mną oca li was w dniach
za gła dy i oczysz cze nia. Uczę was spon ta -
nicz no ści, ży cia wia rą, czcze nia Mnie
w du chu i w praw dzie w wa run kach i sy -
tu acjach co dzien no ści wa szej. 

Chcę was przy go to wać, by ście przy -
lgnę li do Mnie i do cho wa li Mi wier no ści
w dniach, gdy nie bo za pło nie, a zie mia nieść
bę dzie za gła dę. Chcę, aby ście umie li ko chać
Mnie i ufać Mi, gdy świą ty nie Mo je le gną
w gru zach, a ka pła ni Moi się roz pierzch ną.
Chcę, aby ście wte dy po tra fi li przy jąć wszel -
ki ucisk i cier pie nie dla Mi ło ści Mo jej
i wier nie trwa li na mo dli twie, i aby w ser -
cach wa szych skła da na by ła Ofia ra Eu cha -
ry stycz na Mo je go Sy na. Po wo ła łem naj -
wier niej sze i naj bar dziej ule głe dzie ci Mo je
na ka pła nów z du cha na czas naj trud niej szy,
ja ki cze ka ludz kość. I pra gnę, aby przez
nich Mo ja Mi łość oca li ła i uzdro wi ła świat.
Aby roz la ła się w ser cach dzie ci Mo ich. 

Nie lę kaj cie się, któ rzy pra gnie cie być
Mo im świa tłem w dniach ciem no ści. Nie
lę kaj cie się, a za wierz cie i po zwól cie,
abym Ja sam był w was i przez was oca le -
niem dla dusz za lęk nio nych, za gu bio nych,
bez rad nych, gdy no we ży cie ro dzić się bę -
dzie w bó lu ko na nia te go, co by ło, co chy -
li się już ku upad ko wi. 

Nie lę kaj się, cór ko Mo ja, prze ka zać tych
Słów, nie lę kaj się mó wić o tym, co da łem
ci po znać. Nie trwóż się – wszak Mo ją je -
steś i nic nie sta nie się bez Mo jej wo li. Po -
kój z to bą, Mo je dziec ko. Trwaj w wie rze
i Mi ło ści. I z na dzie ją ocze kuj przyj ścia
Mo je go Sy na, któ ry two im Ob lu bień cem
jest”. (Łk 21, 5-36) – Mo wa o zbu rze niu Je -
ro zo li my i przyj ściu Chry stu sa.

Ali cja Len czew ska „Świa dec two”
– 18.10.1988 r. 

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.12.2016 r.
„Dro gie dzie ci, mo je ma cie rzyń skie

ser ce pła cze na wi dok te go, co ro bią mo je
dzie ci. Grze chy się mno żą. Czy stość du -
szy jest co raz mniej waż na. Za po mi na cie
o mo im Sy nu, co raz mniej Go czci cie,
a mo je dzie ci są prze śla do wa ne. Dla te go

więc wy, mo je dzie ci, apo sto ło wie mo jej
mi ło ści, du szą i ser cem wzy waj cie imie -
nia mo je go Sy na. On bę dzie miał dla was
sło wa świa tło ści. On się wam ob ja wia, ła -
mie z wa mi chleb, da je wam sło wa mi ło -
ści, by ście je prze mie nia li w dzie ła mi ło -
sier dzia i sta wa li się świad ka mi praw dy.
Za tem, mo je dzie ci, nie lę kaj cie się. Po zwól -
cie mo je mu Sy no wi prze by wać w so bie. 
On się wa mi po słu ży do pie lę gno wa nia
dusz zra nio nych i na wró ce nia za gu bio -
nych. Dzie ci mo je, po wróć cie do mo dli -
twy ró żań co wej. Od ma wiaj cie ją w du chu
do bro ci, ofiar no ści i mi ło sier dzia. Mó dl cie
się nie tyl ko sło wa mi, lecz i po przez
uczyn ki mi ło sier dzia. Mó dl cie się, kie ru -
jąc się mi ło ścią wzglę dem wszyst kich lu -
dzi. Mój Syn swo ją ofia rą uwznio ślił mi -
łość. Za tem żyj cie z Nim, by ście mie li si łę
i na dzie ję, by ście mie li mi łość, któ ra jest
ży ciem i któ ra pro wa dzi do ży cia wiecz ne -
go. Ja je stem z wa mi z Bo żej mi ło ści
i z ma cie rzyń ską mi ło ścią bę dę was pro -
wa dzić. Dzię ku ję wam”. Mir ja na po wie -
dzia ła, że Mat ka Bo ża by ła smut na.

Po zwól cie mo je mu Sy no wi 
Wie lu z nas już daw no te mu przy ję -

ło Je zu sa ja ko Pa na swo je go ser ca i ży -
cia! My ślę, że ta ka chwi la jest dla ma cie -
rzyń skie go ser ca Ma ryi ra do ścią, bo każ -
dy ta ki akt wol nej wo li czło wie ka był, jest
i bę dzie po tęż ną eks plo zją chwa ły Bo ga
w Je go stwo rze niu.

Na wet nie pró bu ję so bie wy obra zić, co
dzia ło się w rze czy wi sto ści Ko ścio ła Chwa -
leb ne go i Cier pią ce go, gdy w li sto pa dzie te -
go ro ku w Pol sce, my, Ko ściół Piel grzy mu -
ją cy, ja ko Na ród ogło si li śmy pa no wa nie Je -
zu sa, Chry stu sa Kró la wśród wszyst kich
Po la ków i wy ra zi li śmy na szą wo lę pod da -
nia się Je go Pra wu. Nie mam naj mniej szych
wąt pli wo ści, że to ma cie rzyń ska opie ka
Ma ryi, na szej Kró lo wej, nad ko lej ny mi po -
ko le nia mi Po la ków, do pro wa dzi ła nas
do te go punk tu zwrot ne go w na szych dzie -
jach. I ja już cze kam i wy glą dam wiel kich
rze czy, ja kie te raz za cznie czy nić Chry stus
w nas i przez nas dla Pol ski i dla świa ta!
„Wiel bi du sza mo ja Pa na i ra du je się duch
mój w Bo gu, Zbaw cy mo im!”.

A jed nak w pierw szych sło wach te go
orę dzia Ma ry ja wy zna je, że Jej ma cie -
rzyń skie ser ce pła cze na wi dok te go, co
ro bią Jej dzie ci, gdy wi dzi mno że nie się
ich grze chów i brak czy sto ści du szy. Jest
mi przy kro, gdy mo ja świę ta i od da na
Mat ka mó wi, że Jej dzie ci za po mi na ją
o Jej Sy nu, że nie od da ją Mu czci...
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Ma ry ja, jak za wsze, nie po zo sta wia nas
bez rad nych ze smut ną Praw dą o nas sa -
mych. Ona od ra zu su ge ru je nam, Swo im
apo sto łom, jak po win ni śmy się w ta kiej
tra gicz nej sy tu acji za cho wy wać: du szą
i ser cem wzy wać imie nia Jej Sy na!

Ko cha ni, my ma my przy wo ły wać,
nad so bą i nad świa tem, mo cy Imie nia Je -
zus! I to nie tyl ko usta mi, ale ca łym swo im
by tem! Ma my wo łać ser cem, czy li miej -
scem stwo rzo nym do spo tkań z Bo giem
i du szą to zna czy pa mię cią, wy obraź nią
emo cja mi i ro zu mem. Na sza Mat ka wie, że
„(...) Bóg, /Sy na Ma ryi/, nad wszyst ko wy -
wyż szył i da ro wał Mu imię po nad wszel kie
imię, aby na imię Je zu sa zgię ło się każ de
ko la no istot nie bie skich i ziem skich i pod -
ziem nych” (Flp 2,9-11).

Du chu Świę ty, nie po zwól, abym na wet
na chwi lę za po mnia ła, że moc Imie nia Je zus
jest nie wy obra żal na! To imię wła sne Wcie -
lo ne go Sło wa! Sło wa, Któ re „(...) w ciem -
no ści świe ci i ciem ność Go nie ogar nę ła! 
(J 1,5). Ma ry ja za pew nia nas w tym orę dziu,
że ży jąc w mo cy Imie nia Je zus, sta nie się
On dla nas sło wa mi świa tło ści, sta nie się
sło wa mi mi ło ści, a wszyst ko po to, by śmy
na stęp nie prze mie nia li je w dzie ła mi ło sier -
dzia i sta wa li się świad ka mi praw dy! Bo,
Je zus, to Imię nada ne przez sa me go Oj ca
Nie bie skie go! (por. Łk 1,26-31), a Je go ofia -
ra, jak mó wi Ma ry ja, uwznio śli ła mi łość.

Na sze uczyn ki tyl ko wte dy są rze czy -
wi ście wznio słe i bu du ją ce Do bro, gdy ro -
bi my wszyst ko w Imię Je zu sa, za nu rza jąc
te dzie ła i na szych bliź nich w Prze naj -
święt szej Krwi Chry stu sa. To On i Je go
Ofia ra na da ją im war tość i pięk no. Spra -
wia ją, że uno si się z nich woń świę to ści.
Nie na sze czyn no ści i sło wa! Tym, Któ ry
na da je moc jest Je zus.

Pa nie, mój Zba wi cie lu! Wo łam do Cie -
bie z głę bi mo je go ser ca: Ja pra gnę być
prze nik nię ta Two im Sło wem! Pra gnę te go
rów nież dla wszyst kich mo ich Sióstr i Bra -
ci! W tym mo men cie szcze gól nie cho dzi mi
o sło wa z Ewan ge lii św. Ja na, któ re są dla
mnie zbaw czym za pew nie niem: „Za praw -
dę, za praw dę po wia dam wam: Oco kol wiek
by ście pro si li Oj ca, da wam w imię mo je.
Do tej po ry o nic nie pro si li ście w imię mo -
je: Pro ście, a otrzy ma cie, aby ra dość wa sza
by ła peł na” (J 16,23b -24). Niech więc się
tak sta nie. Amen. Bo gu mi ła

Po chwy cić bło go sła wień stwo! 
W stycz niu oo. Fran cisz ka nie cho dzą po

ko lę dzie – od do mu do do mu – spro wa -
dza jąc na dom Bo że bło go sła wień stwo;
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jest to tak że oka zja dla ro dzin do oso bi ste -
go kon tak tu z ich księż mi i po roz ma wia nia
o Bo gu. Go spa pod kre śla ła ko niecz ność
przy wró ce nia uży wa nia wo dy świę co nej.
Je że li nie moż na spro wa dzić księ dza, to
oj ciec lub mat ka mo gą mo dląc się roz lać
wo dę świę co ną i eg zor cy zmo wać dom
i ca łe go spo dar stwo. Mat ka Bo ża pro si ła
tak że, aby śmy wza jem nie dla sie bie by li
po słań ca mi bło go sła wień stwa. 

Pew na sio stra z Nie miec na pi sa ła
do mnie to pięk ne świa dec two: 

„We wrze śniu te go ro ku mo ja ma ma
mu sia ła zro bić so bie pe di cu re. Szu ka łam
w ka ta lo gu ad re su bli sko do mu. To wa rzy -
szy łam mo jej mat ce w dro dze do tej ko bie -
ty, po nie waż chcia łam spo tkać się z nią
oso bi ście. Miej sce nam się po do ba ło i tro -
chę po roz ma wia ły śmy z pe di cu rzyst ką.
Po wie dzia łam jej, że je stem za kon ni cą i że
miesz kam za gra ni cą na mi sji, więc nie
miesz ka łam u mo jej mat ki w Niem czech.
Pod czas wy cho dze nia po zdro wi łam ją:
„Do wi dze nia! Niech pa nią Bóg bło go sła -
wi!”. I po bło go sła wi łam ją w mo im ser cu. 

Po po wro cie do do mu mo ja ma ma po -
wie dzia ła, że by ła za do wo lo na z tej wi zy -
ty i że pra gnie jej po dzię ko wać. 

Pod czas mo je go ko lej ne go przy jaz du,
21 grud nia, wró ci łam więc do pe di cu rzyst -
ki z drob nym pre zen tem i mo imi ży cze nia -
mi z oka zji Bo że go Na ro dze nia. Le d wo
przy by łam, a ona mnie przy wi ta ła z wiel ką
ra do ścią. Za pro si ła mnie, abym usia dła,
po nie waż ma mi coś waż ne go do po wie -
dze nia. „Gdy sio stra do mnie przy szła we
wrze śniu – po wie dzia ła – by łam w bar dzo
trud nej sy tu acji. Nie mo głam za pła cić
za czynsz i nie mia łam moż li wo ści pro sić
o po moc w Ca ri ta sie. W isto cie zna la złam
się na uli cy! By łam zroz pa czo na. Ale gdy
sio stra po wie dzia ła: «Niech Bóg pa nią bło -
go sła wi», roz pacz znik nę ła w jed nej chwi li.
W ca łym mo im ży ciu nikt ni gdy nie po -
wie dział mi tych słów! Te go sa me go wie -
czo ru coś przy szło (nie py ta łam co) i to po -
zwo li ło mi opła cić czynsz za mój lo kal.
Te raz je stem szczę śli wa i dzię ku ję sio strze,
mam dla sio stry ofia rę na wa szą mi sję”.

Dla mnie – do da je sio stra – by ła to wiel -
ka za chę ta do te go, aby bło go sła wić lu dzi,
jak te go uczy Ma ry ja w Me dziu gor ju. Pra -
wie ni gdy nie wi dzi my skut ku bło go sła -
wień stwa, ja kie prze ka zu je my (na głos lub
w ci szy), ale dzię ki te mu świa dec twu Je -
zus za chę ca mnie do te go, aby wie rzyć
bar dziej w moc bło go sła wień stwa. Więc
po móż my Mat ce Bo żej, nie trać my cza su
w dro dze, ale bło go sław my tych, któ rych
spo ty ka my!”. 

Do brze znam tę sio strę, ży je ona
w głę bo kim zjed no cze niu z Chry stu sem,
co z pew no ścią po mo gło w prze pły wie ła -
ski. Bło go sła wień stwo jest da rem Nie ba,
czymś Bo skim, co wy try snę ło z Bo że go
Ser ca, aby zjed no czyć się z na szą du szą
w jej głę bi nach, jed nak że nie prze cho dząc
przez nasz ro zum ani zmy sły, te naj bar -
dziej pe ry fe ryj ne stre fy na szej isto ty. Dla -
te go bez wy jąt ku nie czu je my nic w chwi -
li, gdy je otrzy mu je my. Jest to jak po cisk
świa tła i mi ło ści, ja ki Bóg wy sy ła do du -
szy, przez któ rą bło go sła wi, że by wzbo ga -
cić tę du szę szcze gól ną ła ską. 

Im bar dziej prze ka zi ciel bło go sła -
wień stwa jest bli ski Bo ga, tym bar dziej
jest prze zro czy sty, a więc zdat ny do prze -
ka za nia ła ski. Je śli daw ca bło go sła wień -
stwa jest ka pła nem, to wte dy przez nie go
bło go sła wi sam Je zus! „Gdy by księ ża
wie dzie li, co da ją, gdy bło go sła wią – po -
wie dzia ła Mat ka Bo ża – to bło go sła wi li by
dzień i noc!”. 

Pew ne go dnia, z udzia łem oj ca Sla vko tuż
przed je go śmier cią, fil mo wa li śmy pro gram
po an giel sku na te mat po stu. Ale za raz
po na krę ce niu sprzęt prze stał funk cjo no wać
i mo gli śmy tyl ko opła ki wać stra tę na szej
pra cy. Więc po pro si li śmy o. Sla vko, że by
po bło go sła wił sprzęt, co też zro bił z wiel ką
pro sto tą. Na tych miast sprzęt zno wu za czął
dzia łać. Mnóż my bło go sła wień stwa!

Ist nie ją spe cjal ne bło go sła wień stwa
dla np: de wo cjo na liów, do mu, po la, in -
wen ta rza ży we go, żyw no ści, miejsc pra cy,
po dró ży, zdro wia, ubra nia, ro dzi ny, wspól -
no ty, cho rych, za rę czo nych, szko ły, wy ko -
ny wa nia za wo du, oso by w nie bez pie czeń -
stwie, itd. Jed no z ostat nio stwo rzo nych to
bło go sła wień stwo dla dziec ka jesz cze
w ło nie mat ki. Patrz stro na Wa ty ka nu:
www.va ti can.va

s. Em ma nu el Ma il lard 

Bło go sła wień stwo
Do słów Mat ki Bo żej, któ re za cy to wa ła

s. Em ma nu el: „Gdy by księ ża wie dzie li,
co da ją, gdy bło go sła wią, to bło go sła wi li -
by dzień i noc!” – przy po mi na my ka te -
che zę don Pie tro Zo rza. 

Mię dzy wie lo ma spra wa mi, o któ rych
Mat ka Bo ża mó wi ła oj cu Jo zo i przez któ -
re pła ka ła przed nim, by ła spra wa bło go -
sła wień stwa. Pro blem jest w tym, że my
ka pła ni je ste śmy zmę cze ni i śpie szy my
się, bo wy da je się nam, że je śli nie bę dzie -
my się śpie szyć, to wszyst ko stra ci my. 

Mat ka Bo ża po wie dzia ła: wy ka pła ni
za po mnie li ście bło go sła wić wier nych.
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Bło go sław cie wier nych, bo to nie wy ich
bło go sła wi cie ale sam Je zus ich bło go -
sła wi. Przez to bło go sła wień stwo Pan Je -
zus spra wia, że wie le łask spły wa na wier -
nych. Po nie waż po przez bło go sła wień -
stwo Duch Świę ty roz dzie la swo je da ry,
po kój, mi łość, etc. mo że się zda rzyć, że
ktoś zo sta nie uzdro wio ny. Są to rzad kie
przy pad ki, któ re jed nak się zda rza ją. Ale
przede wszyst kim do świad cza się uzdro -
wie nia we wnętrz ne go. Mo że się tak zda -
rzyć, że kie dy du sza, duch bie rze wła dzę
nad cia łem i cia ło pa da na zie mię jak chu -
s tecz ka, to wy ma cie wy bór.

Je że li czu je cie, że wa sze cia ło się osu -
wa to mo że cie – al bo je za blo ko wać i za -
trzy mać, wte dy blo ku je cie wszyst kie ła -
ski, al bo się pod dać i upaść. Nie po wiem
wam wszyst kie go, bo by ście wszy scy le -
że li. Pod czas bło go sła wień stwa spły wa ją
przede wszyst kim trzy gru py łask. Te, któ -
re są naj więk sze, tych te raz nie od czu je cie,
od czu je cie je do pie ro w ra ju. Dru gą gru pę
łask od czu je cie w cią gu ży cia, a trze cią
gru pę mo że cie do świad czyć na tych miast.
Każ dy kto otrzy mu je to bło go sła wień stwo
do świad cza tych 7 da rów, o któ rych wam
wcze śniej wspo mi na łem: po kój, ra dość,
mi łość Bo żą, mi ło sier dzie, współ czu cie. 

Pew ne go ra zu zo sta łem za pro szo ny
na jed ną z wysp, aby zro bić spo tka nie ta kie
jak z wa mi. By ło tam 400 mło dych lu dzi
i wszy scy ten dar otrzy ma li. W ru chu cha -
ry zma tycz nym mó wi się o tym ja ko o spo -
czyn ku w Du chu Świę tym. W pew nym
mo men cie, jed na oso ba za czę ła pła kać.
Na gle wszy scy za czę li pa dać i bar dzo gło -
śno pła kać. Prze stra szy łem się bo zo ba czy -
łem, że do ko ścio ła wcho dzą in ni świec cy
i wi dzą ta ki ob ra zek, że mło dzież le ży
na zie mi i pła cze. Po wie dzia łem im, że bę -
dzie le piej gdy bę dą pła ka li ale po ci chu.
Po słu cha li, wy ci szy li się, ale za ja kiś czas
zno wu za czę li pła kać i to jesz cze gło śniej. 

Zro zu mia łem, że coś się z ni mi dzie -
je, pięk ne go. Oka za ło się, że mie li wi zję
Bo ga Oj ca oto czo ne go anio ła mi, któ ry ta -
ką mi ło ścią oj cow ską przy gar niał ich,
obej mo wał ich, a to ich ta kie za cho wa nie,
by ło tyl ko je dy ną od po wie dzią, z tej emo -
cji wszy scy pa da li i pła ka li. 

Od no śnie Mszy świę tej, chcę po wie -
dzieć jesz cze o orę dziu, któ re Mat ka Bo ża
po wie dzia ła: bę dzie cie od po wie dzial ni
przed Bo giem Oj cem, za każ de bło go sła -
wień stwo źle przy ję te. Zro zu mia łem co
Ma ry ja chcia ła po wie dzieć i aż reszt ka
mo ich wło sów na gło wie, pod nio sła się.
W mo jej czę ści Włoch i w ca łych Wło -
szech lu dzie przed bło go sła wień stwem –

na za koń cze nie Mszy świę tej – już są na ze -
wnątrz lub przy go to wu ją się do wyj ścia. 

Po wie dzia ła rów nież: Ja każ de go wie -
czo ru was bło go sła wię, bło go sła wię rów -
nież przed mio ty, któ re przy no si cie, ale
po tem pro szę was, aby te rze czy i was po -
bło go sła wi li ka pła ni. Wi dzą cy od po wie -
dzie li – jak to? Ty je steś Mat ką Bo żą.
Mat ka Bo ża od po wie dzia ła: kie dy ja bło -
go sła wię je stem tyl ko Mat ką Je zu sa, ale
kie dy ja ki kol wiek ka płan bło go sła wi to
mój Syn bło go sła wi, a bło go sła wień stwo
na za koń cze nie Mszy Świę tej ma nie wy -
obra żal ne zna cze nie. 

Wi dzia łem, że pra wie wszy scy przy -
stą pi li ście do Ko mu nii świę tej. Te raz je ste -
ście peł ni Bo ga. Trój ca Świę ta jest w nas,
Bóg Oj ciec, Syn Bo ży i Duch Świę ty. Ma -
my ła ski Bo że i co nam z tych łask po zo -
sta nie, je że li one po zo sta ną tu taj w ko ście -
le? Bło go sła wień stwo słu ży te mu, aby
otwo rzyć na sze ser ce, aby te ła ski, któ re tu
otrzy ma li śmy mo gły przejść na wszyst -
kich ochrzczo nych i na ca ły świat. Dzię ki
oso bom, któ re ma ją ser ca otwar te te ła ski
roz le ją się po ca łym świe cie. Wy je ste ście
roz pro sze ni, ma cie ser ce za mknię te, już
nie któ rzy wy szli i ła ski zo sta ją w ko ście -
le. To dla te go Mat ka Bo ża po wie dzia ła:
„je ste ście od po wie dzial ni za każ de bło go -
sła wień stwo źle przy ję te”. 

Don Pie tro Zo rza

U Bo ga wszyst ko 
jest moż li we – 3

Dwa czy trzy la ta
te mu, kie dy po je cha -
łem do Me dziu gor ja
po raz ko lej ny, od pra -
wia łem Mszę świę tą

w ka pli cy Bo że go Mi ło sier dzia w Sur -
man ci, a póź niej mo dli łem się nad ludź mi. 

By ła tam dziew czyn ka, mia ła 12 lat,
cier pia ła na ja kąś cho ro bę, wte dy nie wie -
dzia łem, że jest cho ra, a mia ła ja kąś cho -
ro bę wro dzo ną. Jej mię śnie za ni ka ły, sła -
bły. Ale to nie waż ne. Po de szła, mo dli łem
się nad nią. Kie dy po ło ży łem na nią rę ce,
chwia ła się moc no. Chcia łem iść da lej,
po nie waż wie lu lu dzi cze ka ło na mo dli -
twę, by ło ma ło cza su i by ło bar dzo go rą -
co, bo by ło upal ne po po łu dnie. Ale nie
mo głem się ru szyć. Ca ły czas się nad nią
mo dli łem. W koń cu prze sta łem i po sze -
dłem mo dlić się nad in ny mi. 

Dzień póź niej sze dłem na Kri że vac
i gdy by łem na szczy cie wzgó rza, ktoś po -
wie dział mi: „Jest tu dziew czyn ka, któ ra
chce z księ dzem po roz ma wiać”. To by ła
ona. Mia ła na imię Co urt ney. By ła bar dzo
nie śmia ła. Po wie dzia ła: „Pro szę księ dza,
chcę z księ dzem o czymś po mó wić”. By -
ła jed nak bar dzo nie śmia ła, dla te go po -
wie dzia łem jej, że nie te raz, że by śmy
wró ci li do Me dziu gor ja. Po tem mi po wie -
dzia ła: „Wczo raj, gdy ksiądz się na de mną
mo dlił, wi dzia łam jak ksiądz pod szedł,
po tem wi dzia łam czerń i na gle zo ba czy -
łam męż czy znę, któ ry pod szedł do mnie”. 

Za py ta łem, co to był za czło wiek?
Na to ona: „Wy cho dził z tej ciem no ści,
miał brą zo wą bro dę, pięk ną błysz czą cą
sza tę i pas”. Po wie dzia ła też, że wo kół Je -
go gło wy la tał ptak. Za py ta łem, ja ki to był
ptak? Od po wie dzia ła, że nie wie, ale wy -
glą dał jak go łąb, ja sny, błysz czą cy go łąb.
Wte dy za py ta łem, czy to był Je zus? Od -
po wie dzia ła, że to mógł być Je zus, ale że
nie wie. Mó wi ła da lej: „Wi dzia łam Je go
Ser ce i Je go Ser ce bi ło. Wi dzia łam jak się
po ru sza, tu na pier si”. 

Za py ta łem, co dzia ło się da lej? Od po -
wie dzia ła: „Zo ba czy łam ko bie tę w czer -
ni”. W swo jej głu po cie po my śla łem, że to
był sza tan. Ona za prze czy ła: „Ta ko bie ta
wy glą da ła jak za kon ni ca z ob ra zu”. Za py -
ta łem: „Sio stra Fau sty na?”, a ona po twier -
dzi ła: „Tak, moż li we, to by ła za kon ni ca”.
Za py ta łem, co się dzia ło da lej? „Je zus po -
wie dział mi ta kie sło wa, któ re do kład nie
brzmia ły: „Wierz we Mnie, ni gdy nie od -
chodź”. To by ło nie sa mo wi te, po wtó rzy ła
mi te sło wa. Dziew czyn ka nie by ła zbyt
re li gij na, nie wie dzia ła za du żo o wie rze,
ale po wie dzia ła: „Wła śnie to prze ka zał mi
ten męż czy zna: Wierz we Mnie, ni gdy nie
od chodź, a po tem znik nął i zno wu zo ba -
czy łam księ dza”. To praw do po dob nie był
mo ment, kie dy nie mo głem od niej
odejść. Po tem po wie dzia ła mi: „Wspię -
łam się na Kri że vac, znów mo gę cho dzić.
Zo sta łam kom plet nie uzdro wio na przez
Pa na”. To pięk ne. Nie mo głem uwie rzyć. 

Ona ma te raz 15-16 lat. Tym ra zem
nie mo gła przy je chać ze mną, bo ma eg za -
mi ny, ale od te go dnia jest zu peł nie zdro -
wa. Gra w pił kę noż ną, wszę dzie jej peł no
i ma ogrom ne na bo żeń stwo do Mi ło sier -
dzia Bo że go. Czy ta „Dzien ni czek” Sio stry
Fau sty ny i mo dli się. Jej ro dzi ce, ro dzi na
są tu ze mną. Po zna łem moc mo dli twy.
Dla Bo ga nie ma nic nie moż li we go, je śli
wie rzysz. Wy da rzy ło się jesz cze du żo in -
nych rze czy, ale te dwa przy pad ki (chłop -
ca i dziew czyn ki) to wiel kie świa dec twa,
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któ re są głę bo ko w mo im ser cu. To nie jest
prze ży cie tyl ko dla nich i dla mnie. Jest
mnó stwo lu dzi wAn glii, w mo jej ro dzi mej
Pol sce, w USA, na ca łym świe cie, któ rzy
stra ci li na dzie ję, wia rę. Są lu dzie, któ rzy
wąt pią, księ ża, któ rzy stra ci li wia rę, oso by
kon se kro wa ne, któ re prze sta ły wie rzyć,
lu dzie, któ rych wia ra jest let nia. Dla nich
prze ka zu ję to prze sła nie: Wierz cie w Je zu -
sa, ni gdy nie od chodź cie. Po pro stu wróć -
cie do Nie go, uwierz cie. 

Nie mu si cie przy jeż dżać do Me dziu gor -
ja. Lu dzie mó wią mi, że ich na to nie stać.
Ale Col lum (chło piec) prze cież nie był
w Me dziu gor ju, a do znał uzdro wie nia.
Ma ry ja jest wszę dzie, mo że ci po móc, gdy
mo dlisz się na ró żań cu. Kie dyś nie by łem
fa nem ró żań ca. Ja ko ksiądz, przed tym
wy da rze niem, od ma wia łem go od cza su
do cza su. Był dla mnie dłu gą, nud ną mo -
dli twą, nie po trze bo wa łem go aby być
księ dzem. Ale te raz od ma wiam ró ża niec
co dzien nie i od uzdro wie nia Col lu ma nie
opu ści łem ani jed ne go dnia, na wet gdy by -
łem cho ry, mia łem gry pę i wy so ką go rącz -
kę to i tak od ma wia łem ró ża niec. Je stem
bar dzo szczę śli wy, że Bóg prze mie nił mo -
je ży cie i że od kry łem ka płań stwo na no -
wo, tu w Me dziu gor ju. 

Je stem tu zno wu i się mo dlę, a Bóg
dzia ła. Mo dlę się za lu dzi, któ rzy do mnie
przy cho dzą, któ rzy po trze bu ją uzdro wie -
nia, mo dli twy i uwol nie nia. Wiem, że sza -
tan ro bi swo je, ale już nie czu ję stra chu,
gdyż wiem, że Ma ry ja jest ze mną. Trzy
la ta te mu cał ko wi cie od da łem się Mat ce
Bo żej we dług św. Lu dwi ka de Mon fort.
Po le cam to każ de mu i te raz w Me dziu gor -
ju przy go to wu ję się do od no wie nia te go
ak tu za wie rze nia. To są 33 dni przy go to -
wa nia – bar dzo po le cam każ de mu – od da -
nie się Ma ryi, a przez Ma ry ję Je zu so wi. Ja
zro bi łem to raz i od na wiam co ro ku.
Wiem, że Ona jest ze mną i że przez Nią
na le żę do Je zu sa. 

Niech Bóg was bło go sła wi. To co
usły sze li ście, to czy sta praw da. Mó dl cie
się za mnie, a ja bę dę się mo dlił za was,
o na wró ce nia, za te wszyst kie ser ca, któ re
są wciąż da le ko od Bo ga, za oso by, któ re
wie rzą tyl ko po wierz chow nie, ale ich ser -
ca są da le ko od Bo ga.

Otwórz ser ce, uwierz i ko chaj Bo ga po -
nad wszyst ko! Je dy na dro ga do Bo ga wie -
dzie przez Je go Mat kę Ma ry ję. Stań się
nie wol ni kiem Ma ryi, a Ona za bie rze cię
do Je zu sa. Naj krót sza, naj lep sza dro ga
do Je zu sa, to dro ga przez Ma ry ję. Sza tan
bę dzie cię nie na wi dził. Bę dzie cię ko pał,
ro bił wszyst ko, że by cię za trzy mać, ale

nie bój się, gdyż dla Bo ga nie ma nic nie -
moż li we go, tak jak mó wi ła tam ta Ewan -
ge lia (czy ta na w ko ście le w Me dziu gor -
ju): „U Bo ga wszyst ko jest moż li we, je śli
wie rzysz”. Niech Bóg wam bło go sła wi.
Mó dl cie się za mnie, ja też bę dę pa mię tać
o was w mo dli twie. Niech bę dzie bło go -
sła wio ny Bóg przez Je go Mat kę Ma ry ję
z Me dziu gor ja. Z Bo giem.

Ks. Piotr Glas

„Wie rzę w Me dziu gor je” – 8

Przy pa dek?
Na stęp na hi sto ria z ostat nie go wy jaz -

du. Da ję księ dzu in ten cję za ko goś kto ma
pro ble my z al ko ho lem. Msza świę ta jest
od pra wio na w Wio sce Mat ki 13 paź dzier -
ni ka 2016 r. Do kład nie w 99 rocz ni cę Cu -
du Słoń ca w Fa ti mie. Zo sta wi łem na Gó -
rze Ob ja wień ka mień opi sa ny prze ze mnie
wła śnie w tym dniu. Po wiem szcze rze, że
wte dy bę dąc na Gó rze Ob ja wień, li czy łem
na ja kiś ma ły znak. I do sta łem go, tyl ko że
dwa dni póź niej. Wra cam do Pol ski.
Do do mu wy ru sza my z żo ną ra niut ko ko -
ło pią tej. Pa da py ta nie – kie dy by ła ta
Msza świę ta? Mó wię, że 13 paź dzier ni ka.
Sły szę od po wiedź, że wła śnie 13 paź dzier -
ni ka, ta oso ba przy szła do do mu wzię ła ró -
ża niec i po szła do ko ścio ła. Jak ni gdy, tyl -
ko w ten je dy ny dzień. Zno wu pa da py ta -
nie – czy to przy pa dek? Prze cież nie ma
przy pad ków. Si ła mo dli twy? Mo że coś się
za czę ło zmie niać – zo ba czy my.

Chciał bym jesz cze wró cić do książ ki
Ali cji Len czew skiej „Świa dec two”. Kie -
dyś pi sa łem tekst i za py ta nie do re dak cji
jed ne go z ka to lic kich cza so pism i na pi sa -
łem ta kie zda nie: „Bóg mó wi przez Mat -
kę Bo żą, Bóg mó wi przez pro stych i po -
kor nych lu dzi, Bóg mó wi przez wie lu ka -
pła nów, Bóg mó wi przez pro ste hi sto rie
i przy po wie ści”. Kil ka mi nut póź niej
otwo rzy łem tę książ kę i czy tam sło wa Je -
zu sa: „Mó wił bym każ de mu gdy by chcie li
słu chać. Mó wię przez Pi smo, przez wy da -
rze nia, przez ka pła nów, mó wię ca ły czas”.
Czy tam to sa mo co na pi sa łem chwi lę
wcze śniej. 

Jest jesz cze in na hi sto ria zwią za na
z tą książ ką. Je zus mó wi w pew nym mo -
men cie do Ali cji: „Od dzi siaj bę dziesz
mnie nie tyl ko sły szeć ale tak że wi dzieć”.
Stwier dzi łem, że te sło wa nie są już do
mnie i że faj nie by by ło przy naj mniej Je -
zu sa usły szeć (dar lo ku cji). Na stęp ne go
dnia otwie ram książ kę pt. „Je zus mó wi do
Cie bie” i czy tam pierw sze zda nie: „Je śli
chcesz usły szeć mój głos, mu sisz zło żyć

wszyst kie swo je tro ski w Mo je rę ce” – ko -
lej ny przy pa dek? Tak jak ten, że wszy scy
ka pła ni, któ rzy pro wa dzi li ca łość Wiel -
kiej Po ku ty Na ro do wej są ści śle zwią za -
ni z Me dziu gor jem: Chmie lew ski, Glas,
En ri co i An to nel lo. 

Wsze dłem kie dyś do jed ne go z no wo
wy bu do wa nych Ko ścio łów. Na oł ta rzu
uj rza łem Je zu sa w Prze naj święt szym Sa -
kra men cie. Uklęk ną łem, za nu rzy łem się
w mo dli twie, roz mo wie z Je zu sem
i w pew nym mo men cie sły szę gło śną roz -
mo wę. Je zus na oł ta rzu, a w tej sa mej
chwi li ko mi tet zbie ra pie niąż ki, za pi su je
da ne wpła ca ją cej, gło śna wy mia na zdań,
itd. Wy sze dłem z ław ki i po sze dłem
do przo du bli żej oł ta rza. Za da łem wte dy
Je zu so wi py ta nie: „Cie ka we co byś Je zu
zro bił, gdy byś te raz wszedł do te go ko -
ścio ła? Wiem, że je steś w Prze naj święt -
szym Sa kra men cie, ale co byś zro bił wła -
śnie gdy byś wszedł do świą ty ni jak 2000
lat te mu i zo ba czył byś co się tu dzie je?”.
My śli cie, że mu sia łem dłu go cze kać
na od po wiedź? Jak zwy kle wie czo rem
po mo dli twie otwie ram Pi smo Świę te
(tam gdzie się otwo rzy, po wiedz my, że
przy pad ko wo). Niech ktoś zgad nie ja ki
tekst. Tak – wy pę dze nie prze kup niów ze
Świą ty ni. Ko lej ny przy pa dek?

Przed XXVI Mla di fe stem do wie dzia -
łem się o czymś ta kim jak splot sham bal la,
ró ża niec sham bal la, o me da li ku, na któ rym
wid nie je Je zus Mi ło sier ny le wo ręcz ny. Jak
to wy szło? Ktoś kto do stał ta ki ró ża niec,
oczy wi ście po świę co ny w pre zen cie zna -
lazł się na Mszy świę tej o uzdro wie nie
i uwol nie nie. Ksiądz eg zor cy sta bło go sła -
wiąc tą oso bę na ka zał na tych miast zdjąć
ten ró ża niec z rę ki twier dząc, że nie jest to
ró ża niec ka to lic ki. Po mi ja jąc ten splot, każ -
dy i tak za de cy du je sam, czy to no sić, rze -
czy wi ście moż na po wie dzieć, że „to na mi”
sprze da wa ny jest Je zus bło go sła wią cy wła -
śnie le wą rę ką. Oka za ło się, że przez pra -
wie rok żo na no si ła coś ta kie go na rę ce.
Tak jak za czą łem, tak skoń czę, na ra zie
frag men tem Psal mu, tym ra zem 118. „Pra -
wi ca Pań ska moc oka za ła, pra wi ca Pań ska
wznie sio na wy so ko, pra wi ca Pań ska moc
oka zu je”. Każ dy niech so bie za da py ta nie
wi dząc coś ta kie go – to wresz cie pra wi ca
Pań ska czy le wi ca moc oka zu je...?

Na pi szę jesz cze coś, co wią że się wła -
śnie z tym ró żań cem i me da li kiem. Na pi -
sa łem kie dyś tekst, a za ra zem za py ta nie
do pew ne go pi sma (o tym wła śnie pi sa -
łem wcze śniej), czy ich zda niem jest to
bez piecz ne, czy moż na to no sić, itd. Pro -
ble mo wi mia no po świę cić część nu me ru.
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Na ok. dwa ty go dnie przed pu bli ka cją zde -
cy do wa łem się na wy sła nie e -ma ila, że nie
chcę się w to mie szać, itd. W tym dniu,
przed wy sła niem te go e -ma ila w książ ce
„Je zus mó wi do cie bie” prze czy ta łem na -
stę pu ją ce sło wa: „Na two ją proś bę zdej mę
z cie bie ten cię żar i za ko pię pod Krzy żem,
a wte dy sta niesz się na praw dę wol ny”.
Tak wy szło, że w nu me rze nie zo sta ło nic
umiesz czo ne na ten te mat. Ko mu na tym
za le ża ło, niech każ dy się do my śli. Za raz
po wy sła niu te go e -ma ila po czu łem się tro -
chę jak Ju dasz, któ ry zdra dził Je zu sa, tro chę
jak Piotr, któ ry za parł się trzy krot nie Je zu sa.

Wie czo rem w ko ście le przed Mszą
świę tą do sta łem od po wiedź. Za bra łem ze
so bą ksią żecz kę pt. „Mi stycz ne wi zje Ca -
ta li ny Ri vas”, otwo rzy łem i czy tam: „Są tu
czte ry oso by, któ re cze ka ją na coś cał kiem
in ne go: Jan, Ma ria Mag da le na, Ma ria żo -
na Kle ofa sa i Dzie wi ca Ma ry ja. Wy da je
mi się, że Je zus ocze ku je cze goś in ne go...
Oni tak że... Pra gną zo ba czyć tych, któ rych
uzdro wi ły te Dło nie, któ re te raz zo sta ną
prze bi te. Gdzie są ci, co słu cha li Je go ka -
zań na Gó rze Bło go sła wieństw? Gdzie ci,
co usły sze li z Je go ust sło wa prze ba cze -
nia? Gdzie są ci, któ rzy by li z Nim przez
pra wie trzy la ta?... Gdzie ci, któ rym uzdro -
wił cia ło i du szę?”.

W tym mo men cie usły sza łam głos
Je zu sa, któ ry po wie dział mi, że my ślał nie
tyl ko o nich, ale o ca łej ludz ko ści, o nas
wszyst kich, o tych, któ rzy ży li wczo raj
i dziś. To ci, któ rzy cho ciaż Go po zna li
i otrzy ma li od Nie go wie le łask, od wró ci li
się pew ne go dnia do Nie go ple ca mi. Nie -
któ rzy z tchó rzo stwa, ze stra chu przed
prze śla do wa niem, in ni z oba wy przed wy -
śmia niem, że zo sta ną uzna ni za chrze ści -
jan, in ni z wy go dy, jesz cze in ni dla te go że,
jak twier dzą wszyst ko im się na le ży, a ego -
izm spra wia, że my ślą tyl ko o so bie”.

Czy ta jąc te sło wa przed Mszą świę -
tą po my śla łem o so bie. Prze cież mnie tak -
że uzdro wi ły te Dło nie, a to wszyst ko wy -
da rzy ło się na Gó rze, a do kład niej po mię -
dzy gó ra mi – w Me dziu gor ju – po mię dzy
Kri że vac a Pod brdo. Tam w cza sie spo -
wie dzi ży cia usły sza łem sło wa prze ba cze -
nia. Tam mia ło to miej sce w ro ku 2014 r.,
a więc przed nie mal trze ma la ty. Czy nie
otrzy ma łem wie lu łask? Czy w tym mo -
men cie, aby nie od wró ci łem się i nie
stchó rzy łem my śląc ego istycz nie tyl ko
o so bie? Do sta łem ja sną od po wiedź. Wró -
ci łem do do mu i wy sła łem ko lej ne go 
e -ma ila, że od wo łu ję po przed nie go i że
pro szę, aby uzna no go za nie waż ny. Ko -
lej ny przy pa dek?

Po wiem po raz ko lej ny: Bóg ist nie je,
ży je, czy ściec oraz pie kło rów nież ist nie -
ją. Każ dy kto tyl ko tro szecz kę w to wie rzy
po wi nien na tych miast chwy cić za ró ża -
niec. (cdn)

To masz

Re ko lek cje w Cen trum
„Ma gni fi cat” 

W dniach od 6–12 li sto pa da 2016 r.
w Cen trum Du cho wo ści „Ma gni fi cat”
w Me dziu gor ju, u wi dzą cej Ma rii Pa vlo -
vić-Lunetti od by ły się I re ko lek cje dla 
Po la ków. Pro wa dził je ks. Mi chał Sa ba da
sdb. Uczest ni czy ło 105 osób. Przed sta -
wia my świa dec two Ja nu sza.

Ja mam tam stać a nie to 
Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus

Chry stus. Na re ko lek cje uda łem się
z mo ją żo ną, na któ re szcze rze mó wiąc
nie mia łem żad nej ocho ty je chać, a tym
bar dziej w nich uczest ni czyć. Po szczę śli -
wej po dró ży i kil ku na stu od mó wio nych
ró żań cach przy by li śmy do Me dziu gor ja
gdzie za miesz ka li śmy w do mu jed nej
z wi dzą cych – Ma rii Pa vlo vić -Lu ne tii.
Re ko lek cje gło sił ks. Mi chał. Oka za ło się,
że je go sło wa wpa da ły mi głę bo ko w ser -
ce i po ru szy ły mo ją du szę. Wieczorem po -
szli śmy na Mszę Świę tą i Na bo żeń stwo
do ko ścio ła pa ra fial ne go. 

Pod czas ró żań ca by łem bar dzo
sku pio ny jak ni gdy do tąd i wpa trzo ny
w fi gur kę Mat ki Bo skiej. Pod czas tej
mo dli twy w nie wy tłu ma czal ny spo sób
zna la złem się u sie bie w do mu, w po ko -
ju. Tu taj mu szę jesz cze do po wie dzieć,
że za wsze po do ba ły mi się rzeź by, fi gu -
ry, ob ra zy dla te go też za ku pi łem fi gu rę
na giej ko bie ty i po sta wi łem ją w cen trum
po ko ju. Wra ca jąc do sy tu acji kie dy to zo -
sta łem „prze nie sio ny” z Me dziu gor ja
do swo je go miesz ka nia, zo ba czy łem jak
fi gu ra na giej ko bie ty, któ ra sta ła na ko -
lum nie zni ka a na jej miej sce sta je cu dow -
na fi gur ka Mat ki Bo żej Me dziu gor skiej.
Pod czas te go ob ra zu usły sza łem w ser cu
sło wa: „Ja mam tam stać a nie to”. 

Prze tar łem oczy i po my śla łem: – cóż mi
się dzie je Mat ko Bo ża, ja kieś prze wi dze -
nie, ale za raz ten sam ob raz po wró cił i te
sa me sło wa: „Ja mam tam stać, a nie to”.
Nie mia łem już wąt pli wo ści i ze łza mi

w oczach po wie dzia łem mo jej żo nie, że
mu szę ku pić fi gur kę Mat ki Bo żej do do -
mu, bo te go so bie ży czy Ma ry ja. Żo na by -
ła tak szczę śli wa z te go po wo du, po nie -
waż wie dzia ła, że mu sia łem coś głę bo kie -
go prze żyć, sko ro tak po sta no wi łem. Bo
tak na praw dę nic by mnie nie zmu si ło
do zdję cia tam tej fi gu ry. Z wiel ką ra do ścią
z żo ną za ku pi li śmy fi gu rę Mat ki Bo żej
Me dziu gor skiej. Stoi u nas w po ko ju
na ho no ro wym miej scu i czu je my, że ma -
my ka wa łek nie ba Me dziu gor skie go
w do mu. Te raz co dzien nie przy niej od -
ma wia my ró ża niec. Ale to nie ko niec. 

Na stęp ne go dnia pod czas gło sze nia
kon fe ren cji przez ks. Mi cha ła zo sta łem
po now nie „prze nie sio ny” do swo je go do -
mu i jak na slaj dach zo ba czy łem uryw ki
z mo je go ży cia. Wi dzia łem sie bie sie dzą -
ce go ca ły mi dnia mi i go dzi na mi przed te -
le wi zo rem, przez co mo ja ro dzi na by ła
nie szczę śli wa. Zo ba czy łem rów nież kłót -
nie, prze kleń stwa, płacz mo jej żo ny, dzie -
ci. Po czu łem wte dy, że ty le ży cia zmar no -
wa łem, a mo głem go spę dzić z ro dzi ną.
To wszyst ko do mnie nie do cie ra ło, my -
śla łem: „Mat ko, co się ze mną dzie je?”.
Po wie dzia łem tyl ko żo nie, że wi dzę jak
łu ski mi spa da ją z oczu, i że wi dzę te raz
wszyst ko ina czej. Rów nież sło wa gło szo -
ne przez ks. Mi cha ła do cie ra ły ży wo
do mo je go ser ca i du szy. Wszyst kie je pa -
mię tam. One we mnie ży ją. My śla łem, że
to ko niec tych nie spo dzia nek od Mat ki
Bo żej Me dziu gor skiej, my li łem się jed -
nak. Bę dąc w Ti hal ji nie pod czas czy ta nia
ak tu po świę ce nia się Mat ce Bo żej po czu -
łem, że mu szę się od dać Jej le żąc krzy -
żem. Mo dląc się w ten spo sób, po czu łem,
że pew na oso ba z na szej gru py bar dzo
pła cze. Od czu łem, że ta oso ba, mnie ro zu -
mia ła i współ czu ła. 

W czwar tek wie czo rem mie li śmy
nie spo dzian kę od or ga ni za tor ki – na szej,
dro giej Ewy. Przy był do nas spe cjal ny
gość don Pie tro Zo rza. By ła to 30-sta
rocz ni ca je go przy jaz du do Me dziu gor ja.
Z tej oka zji był tort i wspa nia ła at mos fe -
ra. W pew nym mo men cie po czu łem jak
mo je no gi sa me mnie za pro wa dzi ły
do ks. Pie tro. Uklą kłem przed nim a on
mnie po bło go sła wił, w tym mo men cie
mo ja gło wa opa da ła na je go ser ce. Po czu -
łem coś cze go nie mo gę wam opi sać ludz -
ki mi sło wa mi. By ła to bez gra nicz na mi -
łość BO GA OJ CA, choć po czu łem, że
jest to tyl ko kro pla z Je go Oce anu Mi ło -
ści, któ rej nie moż na po rów nać do żad nej
mi ło ści ani uczuć ziem skich. Mo gę po -
wie dzieć, że gdy by to dłu żej trwa ło to
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mo je ser ce by te go nie wy trzy ma ło. By ło
to bar dzo waż ne prze ży cie dla mnie, po -
nie waż ni gdy nie do świad czy łem mi ło ści
od mo je go ziem skie go oj ca. 

W so bo tę że gna jąc się z Mat ką Bo żą
na Pod brdo, klę cząc nie mo głem się po -
mo dlić i po że gnać z Nią, po nie waż czu łem
w ser cu po na gla nia, że mu szę iść uści snąć,
uca ło wać bra ta (ob ce go mi czło wie ka)
nie opo dal sie dzą ce go i po wie dzieć mu, że
Mat ka Bo ża bar dzo go ko cha. Do pie ro
kie dy to uczy ni łem mo głem spo koj nie się
po mo dlić i po że gnać z Nią. Mu sia łem to
na pi sać, po nie waż wra ca jąc do dom ku
w au to ka rze, by ły świa dec twa in nych lu -
dzi. Po za koń cze niu świa dectw ks. Mi chał
po wie dział, że dwie oso by jesz cze po win -
ny dać świa dec two. Czu łem, że to mia łem
zro bić lecz za bra kło mi od wa gi. 

Kie dy wró ci łem do do mu, jesz cze
w ca łym ekwi pun ku sta ną łem w kuch ni
i po czu łem, że ser ce mi się wy ry wa, a Mat -
ka Bo ża po now nie mnie za pra sza na No wy
Rok. Mó wię do żo ny: „Dzwoń, ja dę!”. Żo -
na po pa trzy ła na mnie z za py ta niem gdzie
to chcę się wy bie rać zno wu? Od po wie -
dzia łem, że do Me dziu gor ja, do mo jej Mat -
ki Bo żej, po czu łem po now ne za pro sze nie
do Niej. Po pa trzy ła na mnie jak bym osza -
lał, nie do wie rza jąc. Wi dząc jed nak, że nie
żar tu ję, sa ma szyb ko za pra gnę ła tam wró -
cić i z Ła ską Bo żą, No wy Rok spę dzi my
z na szą Mat ką w Me dziu gor ju. Bie rze my
ze so bą jesz cze sy na i bra ta żo ny. 

Do dam jesz cze, że te le wi zor w ogó le
u mnie nie zo sta je włą czo ny. Z mo ich ust
nie wy cho dzą prze kleń stwa. Wię cej cza su
po świę cam mo jej ko cha nej ro dzi nie. Kie -
dy wi dzę włą czo ny te le wi zor, nie mo gę
na nie go pa trzeć, po nie waż mam wra że -
nie, że jest tam sa mo zło, któ re nisz czy
czło wie ka, du szę i ro dzi ny. Te raz do pie ro
wi dzę jak pięk ne mo że być ży cie z mo ją
ko cha ną Mat ką Bo żą, Je zu sem, Nie bie -
skim Ta tu siem i Du chem Świę tym. Czu ję,
że te raz ży ję, i chcę żyć dla in nych. Po -
zdra wiam. Z Pa nem Bo giem.

Ja nusz

Na sza Oj czy zna
W związ ku z ostat ni mi wy da rze nia mi

w na szym kra ju, tym co dzie je się w War -
sza wie, apel do pod ję cia dal szej mo dli twy
i po stu za Oj czy znę wy da je się jak naj bar -
dziej słusz ny. Po ni żej przed sta wia my

pod su mo wa nie Po stu w Ro ku Mi ło sier -
dzia przy go to wa ne przez o. Mi ro sła wa
i za chę tę Czy tel nicz ki do pod ję cia in dy -
wi du al nie mo dli twy za Oj czy znę.

No wen na Po st na
za Oj czy znę

Czym jest post i dla cze go trze ba po -
ścić? Każ dy z nas za pew ne do świad czył
po stu i ma wła sne od po wie dzi na ten te -
mat. Kie dyś za sta na wia jąc się nad ty mi
py ta nia mi do sze dłem do wnio sku, że post
to mi łość. Zo bacz cie kie dy ktoś, ko go ko -
cha my i na kim nam na praw dę za le ży
wpa da w ja kieś ta ra pa ty np: zdro wot ne,
praw ne czy fi nan so we, aby po móc tej oso -
bie za po mi na my o je dze niu, spa niu, re zy -
gnu je my z za pla no wa ne go wy po czyn ku.
Krót ko mó wiąc rzu ca my wszyst ko i śpie -
szy my, aby oka zać po moc uko cha nej oso -
bie. Z na tu ry post jest re zy gna cją z cze goś,
co sa mo z sie bie jest do bre i po ży tecz ne,
ze wzglę du na ko goś, ko go ko cha my. Jest
to ofia ra z sa me go sie bie. W jed nej z mo -
dlitw do Mat ki Bo żej św. Mak sy mi lian tak
pi sał: do zwól mi chwa lić Cie bie Pan no
Prze naj święt sza, do zwól mi chwa lić Cie -
bie wła snym kosz tem. 

Zwy kle to my pro si my o coś Pa na
Bo ga a w po ście chce my coś dać z sie bie,
coś co nas kosz tu je. Każ dy post kosz tu je
i to nie raz wie le. Trud no nie raz wy trwać
w swo ich po sta no wie niach. Moż na po -
wie dzieć, że czę sto jest to praw dzi wa
wal ka du cho wa z sa mym so bą, ze swo im
wy god nic twem i ego izmem. Post pod ję -
ty z ser ca ma ogrom ną war tość du cho wą.
Mó wił o tym Je zus, kie dy ucznio wie
przy pro wa dzi li do Nie go oso bę opę ta ną,
z któ rej nie mo gli wy rzu cić złe go du cha.
Je zus po uwol nie niu tej oso by po wie -
dział do uczniów: Ten zaś ro dzaj złych
du chów wy rzu ca się tyl ko mo dli twą i po -
stem (Mt 17,21). 

Wi dzi my jak wie le zła jest w na szej
Oj czyź nie i jak wie lu pró bu je prze szka -
dzać w na pra wie na szej Oj czy zny. Wiel -
ką war tość po stu wi dział nasz pa tron
św. Mak sy mi lian. Na po cząt ku 1939 r.
w ob li czu zbli ża ją cej się woj ny przez 6 ty -
go dni w Nie po ka la no wie pod ję to post cał -
ko wi tej re zy gna cji z cu kru. Do po stu
przy stą pi ło 619 za kon ni ków i 120 alum -
nów niż sze go se mi na rium. Za osz czę dzo -
na w ten spo sób su ma 1200 zł. zo sta ła prze -
ka za na na za kup uzbro je nia dla woj ska
(list św. Mak sy mi lia na M. Kol be do mar -
szał ka Pol ski Edwar da Śmi głe go -Ry dza
z dn. 6 kwiet nia 1939 r.).
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Obec ne cza sy są dla Pol ski trud ne i wy -
ma ga ją od nas ofia ry i po świę ce nia. Dla te -
go 8 stycz nia 2016 r. w rocz ni cę uro dzin
św. Mak sy mi lia na Ma rii Kol be, z na -
tchnie nia Du cha Świę te go, za sta ła za ini -
cjo wa na No wen na Po st na za Oj czy znę.
No wen na trwa ła 317 dni i zo sta ła za koń -
czo na z koń cem Ro ku Mi ło sier dzia 20 li -
sto pa da 2016 r. Uczest ni cy no wen ny by li
po dzie le ni na gru py 9 oso bo we. Każ dy od -
ma wiał Ko ron kę do Bo że go Mi ło sier dzia
a jed na z osób po dej mo wa ła post o chle bie
i wo dzie. Każ dy z uczest ni ków prze po ścił
35 dni, tj. peł ne 5 ty go dni po stu. (Łącz nie
by ło 85 osób w 9 gru pach.)

Po nie waż ta for ma po stu jest bar dzo
trud na i nie osią gal na dla wie lu, pra gnie my
od ko lej nych uro dzin św. Mak sy mi lia na tzn.
8 stycz nia 2017 r. za ini cjo wać no wą, mniej
wy ma ga ją cą for mę po stu. Na dal wszy scy
co dzien nie w in ten cji Oj czy zny bę dzie my
od ma wiać Ko ron kę do Bo że go Mi ło sier -
dzia i raz w mie sią cu każ dy uczest nik po -
dej mie post o chle bie i wo dzie, w dniu przez
sie bie wy bra nym. Za pra sza my wszyst kich,
ko mu mi ła na sza Oj czy zna, do wzię cia
udzia łu w tej wal ce du cho wej. Zgła szać się
moż na do Re dak cji, me ilo wo lub te le fo -
nicz nie, po da jąc wy bra ny dzień po stu, tak
aby w każdym dniu ktoś pościł. W roz po -
czy na ją cym się No wym Ro ku niech nam
wszyst kim bło go sła wi Bóg a Nie po ka la -
na ma nas w swo jej opie ce. Amen.

o. Mi ro sław Kop czew ski OFM Conv

Li ta nia 
do Wszyst kich Świę tych
Po trze ba mo dli twy za Oj czy znę jest

bar dzo wi docz na. Idąc w ślad za św. s. Fau -
sty ną sa ma na wio snę te go ro ku od mó wi -
łam 3 ko lej ne No wen ny za na szą Oj czy -
znę Pol skę na ma wia jąc również in nych.
Jed nak lu dzie jak lu dzie mó wią, że się mo -
dlą ale jak trze ba kon kre tów to ja koś się im
nie chce; – a to że nie ma ją cza su, a to że
in ne mo dli twy od ma wia ją itp. itd....

Tak sa mo jak z No wen ną Pom pe jań -
ską – z po cząt kiem ro ku (2016) za bie ra -
łam się za tę No wen nę Pom pe jań ską i... 
3 dni w mo jej in ten cji od mó wi łam i ko niec.
Po tem 5 dni w in nej mo jej in ten cji i zno wu
kla pa. I tak my ślę so bie: – Mat ko Bo ża,
Ma ry jo, mu sia ła bym żyć z ty siąc lat aby te
wszyst kie mo je in ten cje omo dlić; mó wię
nie dam ra dy, dość. I przy szła mi myśl, aby
tę No wen nę od ma wiać za na szą uko cha -
ną Oj czy znę Pol skę. Za czę łam od ma wiać
No wen nę Pom pe jań ską za na szą ko cha ną
Oj czy znę Pol skę i po szło jak z płat ka.
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Pod ko niec sierp nia skoń czy łam 3-cią No -
wen nę Pom pe jań ską – uf, ja ka ulga, że się
uda ło. Na ma wia łam też in nych i i i i... ach
szko da ga dać (czy li pi sać). Do brze by by -
ło, aby na an te nie Ra dia Ma ry ja lub przez
za chę tę z gó ry od na szych PA STE RZY
roz po cząć w ko ścio łach No wen nę 9-cio
dnio wą Li ta nią do Wszyst kich Świę tych.
Dzi siaj lu dzie po trze bu ją kon kre tu: na ka -
zu, przy ka zu, przy na gle nia, tak, jak to by -
ło z Wiel ką Po ku tą na Ja snej Gó rze – to się
wtedy Pol ska ru szy. 

Li ta nia do Wszyst kich Świę tych to
za le d wie 10 mi nut przez 9 dni w do wol -
nym cza sie przez sie bie wy bra nym, a ma -
my przy kład tej No wen ny w in ten cji Oj -
czy zny od pra wio nej nie przez ko go in ne -
go jak tyl ko przez sa mą św. s. Fau sty nę.
W „Dzien nicz ku” czy ta my:

1 – Mo dli twa za pol skie mia sto 
Pew ne go dnia po wie dział mi Je zus, że

spu ści ka rę na jed no mia sto, któ re jest naj -
pięk niej sze w Oj czyź nie na szej (przy pusz -
cza się, że mia ła to być War sza wa). Ka ra ta
mia ła być – ta ka ja ką Bóg uka rał So do mę
i Go mo rę. Wi dzia łam wiel kie za gnie wa nie
Bo że i dreszcz na peł nił, prze szył mi ser ce.
Mil cze niem mo dli łam się. Po chwi li po wie -
dział mi Je zus: Dzie cię Mo je, łącz się ści śle
w cza sie Ofia ry ze Mną i ofia ruj Oj cu Nie -
bie skie mu Krew i ra ny Mo je na prze bła ga -
nie za grze chy mia sta te go. Po wta rzaj to bez
prze stan ku przez ca łą Mszę św. czyń to
przez sie dem dni. – Siód me go dnia uj rza łam
Je zu sa w ob ło ku ja snym i za czę łam pro sić,
aże by Je zus spoj rzał na mia sto i na kraj nasz
ca ły. Je zus spoj rzał się ła ska wie. Kie dy spo -
strze głam życz li wość Je zu sa, za czę łam Go
bła gać o bło go sła wieństw. Wtem rzekł Je -
zus: Dla cie bie bło go sła wię kra jo wi ca łe -
mu – i uczy nił du ży znak krzy ża rę ką nad
Oj czy zną na szą. Ra dość wiel ka na peł ni ła
du szę mo ją wi dząc do broć Bo ga (Dz 39).

2 – No wen na za Pol skę 
1933. W pew nej chwi li usły sza łam ta ki

głos w du szy: od praw no wen nę za Oj czy -
znę. No wen na ta bę dzie się skła dać z li ta -
nii do Wszyst kich Świę tych. Proś o po -
zwo le nie spo wied ni ka (Dz 59).

3 – Bło go sła wień stwo Bo ga Oj ca 
Na przy szłej spo wie dzi otrzy ma łam po -

zwo le nie i za raz wie czo rem za czę łam tę
no wen nę. Pod ko niec li ta nii uj rza łam ja -
sność wiel ką i w niej Bo ga Oj ca. Przed
ja sno ścią tą a zie mią uj rza łam Je zusa
przy bi te go do krzy ża i tak, że Bóg chcąc
spoj rzeć na zie mię, mu siał pa trzeć przez
Ra ny Je zu sa. I zro zu mia łam, że dla Je zu -
sa Bóg bło go sła wi zie mi (Dz 60).

Bar ba ra z Cho rzo wa Nakład: 11.900 egz.
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Do rocz ne ob ja wie nie dla Ja ko va Čolo
25.12.2016 r. Mat ka Bo ża przy szła z Dzie ciąt -
kiem Je zus w ra mio nach. Ob ja wie nie roz po -
czę ło się o 14.20 i trwa ło 10 mi nut. Ja kov prze -
ka zał orę dzie, które przedstawiamy na str. 1. 

1 stycz nia ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu -
ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie -
wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.01.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.01.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą
spra wo wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my
do łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

Za pra sza my 26 mar ca na godz. 10.00 do
ko ścio ła św. An drze ja przy ul. Grodz kiej 54
w Kra ko wie, na Mszę św. w in ten cji na szych
dro gich zmar łych współ pra cow ni ków Echa. 

ME DZIU GOR JE
• Maj 2017 – wczaso-rekolekcje na wyspie
Badia z o. Jozo Zovko

• „Post i modlitwa” od 11.02.–18.02.2017 r.,
tel. 507121885
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na
po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” 
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne.

Od RedakcjiP.S. – W Re dak cji Echa utwo rzy li śmy tzw.
Pol ski Nie biań ski Front Po mo cy wy pi su jąc
wszyst kich Po la ków wy nie sio nych na oł ta rze
w Ko ście le (36 świę tych, 230 bło go sła wio nych)
i Sług Bo żych (19), któ rych pro ce sy be aty fi ka -
cyj ne trwa ją. Za chę ca my do mo dli twy i do or -
ga ni zo wa nia jej w swo im oto cze niu wzy wa jąc
szcze gól nie już na szych Świę tych Ro da ków. 

Czy przy go to wa li ście 
swój żłó bek? 

Gdy by łam w Ma le zji (re la cja w Echo
349), o. Nick po pro sił mnie, abym na pi sa -
ła mo dli twę do No wo na ro dzo ne go Dzie -
ciąt ka Je zus. Prze ka zu ję ją wam tu taj,
aby ście mo gli się nią mo dlić ja ko no wen -
na po Bo żym Na ro dze niu, aby Dzie ciąt ko
Je zus na ro dzi ło się w wa szych ser cach
i miesz ka ło w nich z ra do ścią. Za in spi ru je
ona was do dzieł mi ło sier dzia, aby ście je
speł nia li dla Nie go! To jest do bry spo sób
na po cie sze nie ser ca Je go Mat ki! 

Mo dli twa do No wo na ro dzo ne go 
Dzie ciąt ka Je zus

Dzie ciąt ko Je zus, ko cham Cię! Pa trzę
na Cie bie i wi dzę, jak je steś ma łe, ta kie
nie win ne, ta kie wraż li we... a jed nak je steś
mo im Pa nem i mo im Bo giem! Wraz
z Ma ry ją, Jó ze fem i pa ste rza mi z Be tle jem
przy cho dzę tak że ja, aby Cię ad o ro wać.
Uczyń z mo je go ser ca swój ma ły żłó bek,
przyjdź za miesz kać we mnie! Ma ły Je zu,
He rod chciał Cię za bić wte dy, gdy Ty
przy sze dłeś, że by nas zba wić. Za cho waj
mnie od wszel kie go grze chu i od te go
wszyst kie go, co mo że Cię za smu cić
w mo im ży ciu. Na peł nij mo ją du szę mi ło -
ścią i tym Bo żym po ko jem, za któ rym tak
tę sk nię. Och, jak bar dzo chciał bym Cię
wziąć w mo je ra mio na jak Ma ry ja, Two ja
Mat ka, i po kryć Cię czu ły mi po ca łun ka -
mi! To bie by ło zim no pod czas zi my be tle -
jem skiej, chcę Cię roz grzać pie śnia mi mo -
jej du szy. Niech każ dy z mo ich taj nych
uczyn ków mi ło ści bę dzie dla Cie bie jak
ma ła słom ka, któ ra Cię ogrze je. Chroń nas
przed sza ta nem, nie po zwól mu siać nie na -
wi ści i po dzia łu w na szych ro dzi nach.
Przyjdź od two rzyć w nas mi łość. Niech
zło roz bi je się o Two ją nie win ność! Pro szę
Cię, Dzie ciąt ko Je zus, zaj mij się ra na mi
mo je go ser ca i wy lecz mo je cho ro by! Ma -
ły Bo ski Pa ste rzu, niech Two je bło go sła -
wień stwo bę dzie za wsze nad na mi! Pro -
wadź nas na dro dze zba wie nia! Amen!

Modlitwy

Dzię ku je my 
wszyst kim Czy tel ni kom 

za na de sła ne ży cze nia. 
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